
B i a ł y s t o k ,  n r  5  ( 1 5 )  m a j  1 9 9 3

indeks 353108

m i e s i ę c z n i k

K u l t u r a  i  n i e  t y l k o

'$ O m i l j a n o w i c z  k o n t r a  F i e d o r o w i c z  

& Z ł o t e  P a n t o f e l k i  - t u r n i e j  

£ U k r a i ń c y  w  B i e l s k u  P o d l a s k i m  

£ D n i  M u z y k i  C e r k i e w n e j  

i? Z a  c o  k o c h a m y  w o j s k o  

l Z b r o d n i a  m i l c z e n i a  

l L o s  w y p i s a n y  n a  t w a r z y  

£ P i e r w s z e g o  M a ja  k o ł o  k o ś c i o ł a

l M le k o  z  t e l e f o n u  

B i a ł o s t o c k i  I n f o r m a t o r  K u l t u r a l n y  

P l a m y ,  p l o t k i ,  a n e g d o t k i

I w i e r s z  p i s z e  s i ę  s a m

Małgorzata mówi, że zawsze chodzi z 
kartką i długopisem . Nieraz nie pisze bar­
dzo długo, całe lata. A czasem  - jadę po­
ciągiem, nagle chwytam za długopis i ... 
w iersz pisze się  sam , bez zastanowienia. 
Zdarza się, że taki s tan  dopada ją  w środ­
ku nocy. Albo wtedy, gdy przeżywa coś, 
co szczególnie boli. Tak było tuż po świę­
tach w ielkanocnych, kiedy powiesił się 
13-letni chłopiec z jej rodzinnego Barsz- 
czewa.

N i e  o d  r a z u  

b y ł a m  g w i a z d ą

Z  B a r b a r ą  C i r u k  
r o z m a w i a  

A n n a  K o w a l s k a  
J e s t e ś  o b e c n i e  j e d n ą  z  n a j b a r d z i e j  z n a ­

n y c h  o s ó b  w  ś r o d o w i s k u  b i a ł o s t o c k i c h  
d z i e n n i k a r z y .  K o m u  t o  z a w d z i ę c z a s z ?

S o b i e  - m o im  z d a n i e m .  W y d a j e  m i s i ę ,  ż e  n a  

p o p u l a r n o ś ć  p o  p r o s t u  t r z e b a  r z e t e l n i e  z a p r a ­
c o w a ć  i to  j e s t  p i e r w s z y  w a r u n e k .
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Nie od razu... c .d.
Żeby być popularnym trzeba mieć gro­

no łych, którzy cię lubili i akceptują, czyli 
w moim przypadku grono słuchaczy. Albo 
mi się udało, albo taki był splot okoliczno­
ści, że w pewnym momencie, kiedy zaczę­
liśmy robić więcej programów na żywo - 
może we właściwy (on uderzyłam, albo 
zaczęłam rozmawiać w laki sposób z 
ludźmi, że część mnie polubiła, a część 
znienawidziła. Wszyscy moi znajomi mó­
wią, że mam lylu zwolenników ilu wro­
gów, aleja uważam lo za komplement, bo 
najgorsze dla dziennikarza jest to, kiedy 
jest wokół niego obojętność. Nienormalna 
sytuacja jest też wtedy, kiedy albo cię 
wszyscy kochają, albo wszyscy nienawi­
dź;}. Wtedy też jest coś nic lak i trzeba się 
zmienić. Natomiast jeśli mnie lubią i nie 
lubią - to (ak powinno być i oby lak irwało 
dalej.

Ałe rzeczywiście, bez kokieterii i fał­
szywej skromności mogę powiedzieć, że 
popularność zawdzięczam sobie i w dużej 
części moim szefom - bez podlizywania się
- którzy umieli to wykorzystać.

Nie od razu byłaś gwiazdą. Jakie były 
twoje początki?

Wtedy nic było w Radiu Białystok 
gwiazd. Zaczynałam, kiedy byłam studen­
tką IV roku polonistyki, w roku 80. Radio 
nadawało wówczas dziennic dwie i pół 
godziny programu, potem to się zwiększy­
ło do trzech. Wtedy nic można było mówić

0 gwiazdach, bo się wszystko robiło na 
taśmę (poza porannym pasmem programo­
wym robionym na żywo). Zaczęłam wła­
ściwie trochę przypadkowo, ponieważ za 
czasów Macieja Szczepańskiego - niektó­
rzy wspominają je bardzo dobrze, ja rów­
nież - istniała możliwość dawania dodat­
kowych etatów. Teraz rozgłośnie są na 
własnym rozrachunku i o wszystkim decy­
duje naczelny; kiedyś to wszystko przysy­
łała Warszawa. Grupa osób z polonistyki 
dostała się na kurs przy radiu. Byliśmy 
przygotowywani do obsługi radiowęzłów 
zakładowych, ale ci wyróżniający się zo­
stali w RB. W tej chwili spośród tamtej 
grupy pracują w radiu: Wiesiek Szymań­
ski, Anka Bogdanowicz, Bożena Bednarek
1 Andrzej Jarosz. Zaczynaliśmy od robie­
nia wstawek, pisania informacji do dzien­
ników. Bez lego można sobie już dzisiaj 
wyobrazić radio, bo może się ono opierać 
na muzyce i kilku zdaniach wypowiedzia­
nych mniej lub bardziej zdatnie. Uważam 
jednak, że prawdziwe radio nie może się 
obejść bez takich form, jak np. reportaż. 
O t, choćby na przykład - odpukać w nie­
malowane - chlor się wywalił w Białym­
stoku; tam musi być reporter na miejscu. I 
to, że on opowie o tym chlorze, lo nie lo 
samo, co relacja dźwiękowa.

Uważasz więc, że na jważniejsza i naj­
istotniejsza dla radiowca jest praca 
wśród ludzi?

Inaczej nic można. Dziennikarz gazeto­
wy - nic umniejszając jego roli, ani zasług
- może sobie pójść obejrzeć imprezę, na­
wet porozmawiać z ludźmi. Ale potem 
przenosząc lo na papier, stwarza jakby 
swoją wizję. Natomiast ja - jeśli nagram 
człowieka, lo najwyżej mogę mu wyciąć 
połknięcia językowe, jakieś niezręczności, 
ale co by było, gdybym "wyczyściła" Mi­
chnika, żeby mówił licz zająknięcia? To 
już wtedy nic będzie Michnik! Praca z 
ludźmi... nic wyobrażam sobie, żeby 
dziennikarz radiowy mógł inaczej praco­
wać. W ogóle dziennikarze, którzy chcą 
być zauważeni przez ludzi, muszą umieć z 
tymi ludźmi rozmawiać.

Dziennikarzom, częście j chyba niż lu­
dziom innych zawodów, grożą potworne 
stresy. Czy tobie też zdarzają się okresy 
załamań?

O , bardzo często. Przy takim tempie 
pracy, jakie jest w Radiu Białystok, nic 
można uniknąć spięć. Cóż, czasy są cięż­
kie. Toco mówię, jest truizmem, ałe jest to 
przede wszystkim kwestia pieniędzy, tego, 
żebyśmy mogli normalnie funkcjonować. 
Na razie jeszcze nic mamy prawdziwej 
konkurencji, ale lada dzień ta konkurencja 
się pojawi. Wkrótce ustawa zacznie nor­
malnie fukcjonować i jak wejdzie Zci-ka, 
RMF, kto wic jakie będą losy Radia Biały­

stok? Do tego dokładają się sprawy domo­
we, wszystko się kumuluje i ... cierpi naj­
bardziej rodzina. Bo słuchacz nic może 
wiedzieć, że coś się wydarzyło. On chce na 
antenie słyszeć uśmiechniętego prezente­
ra.

Jak sobie radzisz w takich momen­
tach, co ci pomaga?

Najgorsze jest to, że sobie nic radzę. 
Naprawdę.

Ale tego w' radiu nigdy  nie słychać.
Czasami. Kiedyś mi jeden ze słuchaczy 

powiedział: Pani dzisiaj musi być bardzo 
smutna. Spytałam, dlaczego. A on mi na to: 
Bo się pani jakoś tak smutno uśmiecha, to 
słychać.

Tak naprawdę pomaga rozmowa z kimś 
życzliwym. Z kimś, kio jest mniej wybu­
chowy i bardziej wyważony niż ja. Kto jest 
spokojny. A w pracy mam takich przyja­
ciół i mogę z nimi porozmawiać.

W swoich audycjach poruszasz czę­
sto tematy kontrowersyjne, czasem in­
tymne. Czy spośród tych, którzy cię słu­
chali i dzwonili do ciebie, zdarzył się 
ktoś, kogo zapamiętałaś /.jakichś szcze­
gólnych powodów?

Często rozmawiam z ludźmi, którzy na 
antenie mówią mi o swoich problemach, 
ale również sama sobie organizuję pracę. 
Zależy mi na tym, żeby poznać jak najwię­
cej osób z tak zwanego świecznika - tych 
polskich VIP-ów. A ponieważ współpra­
cuję z magazynem Twój Styl, bywam przez 
nich zapraszana na bardzo prestiżowe im­
prezy. Dzięki temu mam pewne osobiste 
już znajomości i mogę tych ludzi zapraszać 
również do swoich programów.

W pamięci utkwiły mi zaś dwie różne 
rozmowy. Pierwsza - kiedy gościłam w 
studiu Tadeusza Mazowieckiego. Nic da 
się ukryć, że jest on rozmówcą trudnym. 
Musiałam przewidzieć taką sytuację, że na 
mój problem odpowie wyłącznic "tak" lub 
"nie". 1 już, i koniec. Wtedy ja nie wiem, 
co mam dalej robić! Dlatego do rozmowy 
z Mazowieckim przygotowałam się w len 
sposób, że ułożyłam listę 30 pytań. Ale 
trafiłam chyba na dobry dzień Mazowiec­
kiego, bo nic musiałam z niej korzystać.

Natomiast la druga rozmowa zdarzyła 
mi się w programie Nocne radio sowa, do 
którego strasznie tęsknię, bo uważam że 
noc jest lą porą, kiedy z ludźmi można 
rozmawiać na bardzo intymne tematy. Za­
dzwonił do mnie pan w wieku około sześ- 
dzicsięciu lat i opowiadał mi, jakie ma 
problemy ze swoją żoną i z impotencją. 
Myślę, że trzeba dużego zaufania, żeby na 
antenie powiedzieć o takich prywatnych 
bardzo problemach, nawet jeśli nic podaje 
się nazwiska. I muszę ci powiedzieć, że ja 
bardzo lubię nagrywać tych ze świecznika, 
ale oni chyba nigdy mnie lak nic zaskakują



jak ci anonimowi rozmówcy.
Pamiętam jeszcze coś. Prowadziłam au­

dycję Zadzwoń do nas na temat bicia dzie­
ci. Zadzwonił do mnie wtedy chłopak dwu­
dziestoletni chyba, który na antenie się roz­
płakał i powiedział, że on jeszcze nie ma 
swoich dzieci, ale jeśli nawet będzie miał 
najgorsze dziecko - nie podniesie na nie 
ręki. Okazało się, że był strasznie bity 
przez swojego ojczyma. Pomyślałam sobie 
wtedy, że chyba udało mi się wytworzyć w 
tym programie taką atmosferę, która skło­
niła go do zwierzeń.

Czy wchodząc do swojego domu i za­
trzask ując drzwi udaje ci się zostawić te 
zwierzenia na zewnątrz?

O to powinnaś zapytać mojego męża. 
To jest tak, że po ciężkim dniu w pracy 
jestem spięta. Nie wyżywam się wtedy na 
dziecku czy na mężu, ale mówię podnie­
sionym głosem. Mój mąż dziwi się wtedy, 
jak to jest, że tylko w radiu mam taki 
przyjemny głos; żartuje, że tam mi za to 
płacą. Ale tak jest chyba w przypadku 
wszystkich, którzy pracują w szybkim 
tempie, w stresie. Cierpi zawsze dom.

Zostaje ci więc jednak  trochę czasu 
dla domu?

Lepiej nie pytaj. Strasznie mało i coraz 
mniej. Chociaż ostatnio na antenie jestem 
odrobinkę rzadziej. I dobrze się stało, bo 
nie można swego głosu eksploatować bar­
dzo dużo i bardzo często. Zwłaszcza jeśli 
słyszy się opinie: mniej Barbary Ciruk na 
antenie. Rzeczywiście, w pewnym mo­
mencie było mnie w radiu jakby trochę za 
dużo. Teraz robię więcej audycji na taśmę. 
To też pochłania mnóstwo czasu. Nic 
wiem, co bym zrobiła, gdyby nie mama, 
która mi ciągle pomaga.

Podobno miałaś zostać posłanką...
Jestem zwolenniczką Unii Demokraty­

cznej. Pewnego razu zapytano mnie, czy 
chciałabym startować w wyborach. Dzisiaj 
też powiedziałabym nie i precz ode mnie, 
ale wtedy powstrzymała mnie zwykła za­
wiść zawodowa. Pomyślałam sobie: a jeśli 
wygram i cztery lata mnie nie będzie? Ktoś 
zajmie w pracy moje miejsce.

Całkiem po babsku...
Całkiem po babsku zrobiłam się zawi­

stna o swoją pozycję.
A jaka ona jest, ta twoja pozycja?
No wiesz... Dobra, teraz będzie chwale­

nie się. Pewien pan z Orli namalował mi 
dwa obrazy (mam je, wiszą u mnie w do­
mu), inny słuchacz wyrzeźbił w drewnie 
mój monogram, napisał Radio Białystok - 
B.C. Na swoje imieniny dostaję może ze 
trzydzieści listów, telegramów; ktoś mi 
ciasto przynosi, tort - więc ja uważam, że 

. jest to ta grupa ludzi, którzy mnie lubią i 
zdobyłam ich zaufanie. Jako posłanka na- 

! tomiast podpadłabym wszystkim. Popatrz

na posłów. Kto dzisiaj kocha posłów za to 
wszystko, co się w kraju dz ieje?

No właśnie. O co ty walczyłabyś w 
Sejmie?

Gdybym została posłanką, walczyła­
bym o inną ustawę dotyczącą ochrony ży­
cia poczętego, o bardzo szeroką oświatę 
seksualną (w tym antykoncepcyjną). O to, 
żeby był normalny podręcznik do nauki o 
człowieku, żeby młodzież miała dostęp do 
wszystkiego, co jest związane z płcią, z 
seksem. Walczyłabym o to, żebyśmy nie 
musieli później tworzyć takich ustaw, jak 
ta o życiu poczętym. Ale ja wierzę w tę 
młodzież, która teraz dorasta. Mówię to już 
z pozycji matki, kobiety dojrzałej: wierzę, 
że będzie lepiej i że to oni zrobią. My już 
nie.

Chciałabym, żebyśmy wróciły jesz­
cze do twej popularności. Czy zdarza się 
czasem, że ją wykorzystujesz?

Świadomie - nie. Ale nieświadomie - 
tak, ponieważ jeśli na przykład dzwonię do 
jakiejś instytucji, ludzie poznają mnie po 
głosie. Wtedy może się zdarzyć - choć nie 
jest to regułą - że mogę być potraktowana 
nieco inaczej. Czasem nawet chciałabym 
mieć parę takich sytuacji w życiu, żeby 
mnie nikt nie poznał po głosie, a niestety 
bywam rozpoznawana. Całe szczęście, że 
nie ma jeszcze telewizji w Białymstoku, 
chociaż ja bym chciała bardzo w telewizji 
popracować!

Kim chciałabyś być w telewizji?
Prezenterką, tak jak w radiu. Podoba mi 

się bardzo Alicja Resich-Modlińską. Co 
prawda dużo mi do niej dużo brakuje, ale 
gdyby mi się udało stworzyć podobny kli­
mat i gdybym nie miała jeszcze sześćdzie­
sięciu łat, gdy będzie ta telewizja (żebym 
nie musiała robić za panią Dziedzic), to ja 
bym chciała być właśnie kimś takim jak 
ona. Bardzo ją cenię i szanuję za olbrzymią 
wiedzę, kulturę, takt...

A czego, twoim zdaniem, ci jeszcze 
brakuje?

Telewizji!
Nie, czego ci brakuje do Resich-Mod- 

lińskiej?
O, bardzo wielu rzeczy! Przede wszy­

stkim - ona sama jest osobowością, ale 
pracując z ludźmi, dużo się od nich uczy. 
Poza tym ona biegle zna angielski, a ja 
dopiero się tego angielskiego uczę. Zresztą 
wielu innych rzeczy chciałabym się od niej 
nauczyć. Na przykład: mam łatwość roz­
mawiania z ludźmi, ale nie wiem, czy mia­
łabym tę łatwość również przed kamerą. 
Może to też tylko kwestia czasu? W każ­
dym razie jest to ktoś, kto mi się bardzo 
podoba i jeśli można mówić o wzorcach - 
akurat telewizyjnych - to ona byłaby kimś 
takim, kim ja bym chciała być, gdyby w 
Białymstoku była telewizja. ■

Los w ypisany na 
twarzy

Ludzkie losy. Zawsze mnie fascy­
nowały i przerażały swoją zawiłością, 
nieoczekiwanymi zwrotami, tragi­
zmem. Myślę, że życie każdego z nas 
jest kawałkiem znakomitej prozy lite­
rackiej, nie wykorzystanym i stłam- 
szonym niejako przez codzienną, 
ogłupiającą walkę z rzeczywistością. 
Ludzkie losy... giną gdzieś przytło­
czone wielką historią. Może nieważ­
ne. A może wręcz odwrotnie.

Zwykle opinia osoby zainteresowa­
nej nie jest miarodajna, mój świat jest 
zniekształcony przez pryzmat włas­
nych emocji. Inni ludzie widzą go za­
pewne inaczej. I mnie również. Liczą 
się zatem tylko fakty. Fakty i ludzie, 
którzy w nich uczestniczą.

Usiłuję wykrzesać z pamięci koro­
wód postaci, które przewinęły się 
przez moją rzeczywistość, a których 
los był przez jakąś chwilę związany z 
moim. Ludzie, wydarzenia, przedmio­
ty... pozwalam swobodnie przypły­
wać im w mojej wyobraźni, bez kon­
cepcji i myśli przewodniej, w pozor­
nym chaosie...

Zamykam oczy. Dominuje pod po­
wiekami zielony kolor. Słyszę szum 
drzew, których pełno jest w ogrodzie. 
W trawie tarza się pies, chyba jest na 
swój sposób szczęśliwy. Na trawniku 
stoją leżaki, słońce grzeje niemiłosier­
nie. Zielony półmrok w altanie obroś­
niętej winoroślą. Czuję się tak, jak­
bym przez całe dziesięciolecia nie ru­
szała się z tego miejsca. Nic się nie 
zmieniło, oprócz tego, że jabłonie ro­
dzą coraz mniejsze owoce. Za lasem, 
dalej w stronę miasta, przepływa czas, 
zmieniając bieg wydarzeń, starzeją się 
ludzie, murszeją domy, zapadają się w 
nicość całe dni i miesiące wypełnione 
po brzegi wydarzeniami.

- Czy taki los miałam wypisany na 
twarzy - pyta rozżalona poetka, w 
ostatnim liście do przyjaciela, już 
śmiertelnie, nieuleczalnie chora. Zda­
rzenia, ludzie piętrzą się w natłoku, 
odsuwają gdzieś dalej poza linię ho­
ryzontu, wyblakłe, nikomu niepo­
trzebne, w pozornym chaosie. A jed­
nak tworzą jakąś całość, rzeczywi­
stość w której istniejemy.

Oglądam w lustrze swoją twarz. Ja­
ki los na niej jest wypisany?..,

Anna Gniewkowska



Po s t r o n i e  s ł a b y c h
W piękny, wiosenny poranek, dźwięczący śpiewem ptaków, 

jadę do Domu Misyjnego Św. Kazimierza w Kleosinie, gdzie 
mieszczą się Księża Werbiści. Chcę rozmawiać z ojcem Edwar­
dem Konkolem o Ulicy Sezamkowej -wielkiej akcji przygotowy­
wanej na Dzień Dziecka przez Wspólnotę Droga, Janinę Czyże­
wską, kierowniczkę referatu kultury Urzędu Miasta i wielu ludzi 
dobrej woli - pedagogów szkolnych, prywatnych przedsiębior­
ców. Wysoki, młody człowiek mówi o pomocy dzieciom skrzyw­
dzonym przez los, młodym ludziom, szukającym ucieczki w 
narkotykach, życiu, Bogu.

Na Dzień Dziecka chcemy stwo­
rzyć dzieciom świat z ich marzeń, 
świat, który będą mogli dotknąć, który 
ziści się w ten jeden dzień roku. Chce­
my w Zwierzyńcu stworzyć różnorodne 
miejsca zabaw: wioskę indiańską przy­
gotowuje zespól Hokka Hey, grupa, 
która nie tylko prezentuje muzykę in­
diańską, ale utożsamia się z indiańską 
kulturą; członkowie Klubu Balonowego 
urządzą przejażdżki na wysokość dwu­
dziestu metrów nad ziemią; judocy i 
karatecy pokażą walki wschodu, har­
cerze zbudują zamek grozy; uczestni­
czyć też będzie w święcie wojsko, po­
licja, strażacy. Przewijać się będą po­
stacie z bajek (Szkoła Odzieżowa szy­
je stroje), no i cały czas będzie się coś 
działo na scenie.

Dzień Dziecka robimy dla wszy­
stkich dzieci, ale przede wszystkim 
chcielibyśmy dać radość dzieciom z 
rodzin tak zwanych patologicznych, 
chociaż ja nie lubię tego określenia, bo 
ono obciąża dzieci i tak pokrzywdzone 
przez życie. Stowarzyszenie Droga, 
które powstało w Białymstoku dwa lata 
temu, a przerodziło się ze wspólnoty 
"Chwasty', koncentruje się na pracy z 
dziećmi samotnymi, pochodzącymi z 
rodzin narkomanów, alkoholików, nie­
wydolnych wychowawczo. Teraz 
otwieramy dla dzieci ulicy dom przy 
Proletariackiej, który dostaliśmy od 
miasta, dom pobytu dziennego, z noc­
nymi dyżurami. Będzie to miejsce od­
poczynku a także terapii dla osiem- 
dziesięciorga dzieci z takich właśnie 
rodzin. Od kilku lat, wraz z młodzieżą 
działającą we wspólnocie wyjeżdżając 
na wakacje braliśmy dzieci, przeważ­
nie z rodzin narkomanów. W poprze­
dnim roku pojechało 186 dzieci, w tym 
roku odpoczynek letni chcemy zapew­
nić 300-400 dzieciom. Jeździmy do Ja­
starni na Półwysep Helski, do mojej 
rodzinnej miejscowości.

Nasza wspólnota działa od siedmiu 
lat, teraz mamy wspaniale przygotowa­
nych terapeutów i ze szpitala w Choro­
szczy i naszych wspólnotowców, któ­
rzy zdobyli odpowiednie wykształce­
nie. Na początku często się zdarza­
ło,że ktoś przychodził do nas, aby po­

magać innym dowartościować siebie. 
To pięknie, nie ma złej motywacji po­
mocy drugiemu. Ale ci młodzi ludzie 
stawiali sobie bardzo wysokie wyma­
gania i jeśli coś im nie wyszło, to prze­
kreślali samych siebie. Robiliśmy tera­
pię, żeby pomóc sobie, dzięki niej 
uczyliśmy się budować zdrowe relacje 
z drugim człowiekiem, dbać o siebie, 
co często jest mylone z egoizmem, ale 
nim nie jest. Egoizmem jest chęć, aby 
stać się pępkiem świata, być panną 
młodą na każdym weselu, nieboszczy­
kiem na każdym pogrzebie. Ale socjo­
terapia nigdy nie odpowie nam na py­
tanie najważniejsze: dlaczego jestem 
godny, aby pokochać siebie, aby być 
dobrym dla siebie? Tu już wkracza du­
chowość, odkrywanie swojego pra­
wdziwego imienia, boskiego imienia. 
Mogę siebie pokochać i dzięki temu z 
miłością spojrzeć na drugiego człowie­
ka. Do naszej wspólnoty przyjmujemy 
wszystkich, także nie deklarujących się 
jako ludzie wierzący. Bóg jest dobrocią
i miłością, i jeśli człowiek potrafi pogła­
skać dziecko, to czerpie tę miłość ze 
źródła, którym jest Bóg. Żałuję, że nie 
mogą się tym karmić, czym ja się kar­
mię; czuję się wolny, beztroski, bo 
część obowiązków przerzucam na Bo­
ga; mam komfort życiowy i poczucie 
bezpieczeństwa.

Od dzieciństwa marzyłem, żeby być 
misjonarzem. Moja rodzina była wie­
rząca, ale nikt nie spodziewał się, że to 
ja właśnie zostanę księdzem. Byłem 
nieprzeciętnym chuliganem, hippisem, 
nosiłem długie włosy. To są stygmaty, 
młodości - rozwalona ręka, brak palca
- bujne życie prowadziłem: A to, że 
zostałem księdzem? Przekonany je­
stem, że to powołanie. Wiem, że zrobi­
łem dobry wybór, trafiłem w dziesiątkę
- także jeśli chodzi o zgromadzenie. 
Myślę, że nie zrealizowałbym się jako 
ksiądz diecezjalny. Tu czuję się wol­
ny. Kiedy pracowałem z narkomanami, 
wychodziłem wieczorem, wracałem ra­
no i żegnano mnie słowami "Trzymaj 
się". Nie wyobrażam sobie, żebym 
mógł być kontrolowany,oceniany.Ja­
kim prawem ktoś miałby mnie sądzić, 
od osądzania jest Bóg, nawet ja sam

nie mogę siebie sądzić. Skończyłem 
misyjne seminarium, które mnie swoi­
ście przygotowało, albowiem werbiści 
mają za przeznaczenie ewangelizację; 
są wysyłani albo do slumsów, albo do 
buszu. Potem studiowałem socjologię 
w Warszawie, ale był to czas stracony. 
Więcej dało mi Studium Życia Wewnę­
trznego istniejące przy Siostrach Wi­
zytkach w Warszawie. Najlepiej przy­
gotował mnie do pracy z ludźmi, pomo­
cy narkomanom, półroczny pobyt w Ir­
landii; tam odkryłem samego siebie. 
Rozpocząłem działalność w 1985 r. w 
Warszawie, gdy zamieszkałem z 
ludźmi w kanałach. Potem zajmowa­
łem się narkomanami. Przez pierwsze 
dwa lata, kiedy byłem sam, nikomu nie 
pomogłem wyzwolić się z nałogu. Jeśli 
chce się komuś pomagać, to należy z 
góry założyć możliwość niepowodze­
nia. Nauczyłem się przegrywać; wiem, 
że człowiek jest wolny - ma możliwość 
pójścia ku prześwitowi w murze, który 
go otacza, lub się w nim zamknąć. 
Trzeba znaleźć w sobie siłę niezależ­
nie od efektów. Nie potrafimy - mówię 
to także o nas, misjonarzach -być bez­
interesowni. Jedziemy do ludzi, żeby 
ich nawracać, a to już jest "biznes".

Tak jak wielu, nikt w młodości nie 
uczył mnie poznawania samego sie­
bie, żyłem w przemieszaniu złota i 
śmieci, nikt nie pomógł w zrozumieniu 
prostejpra wdy: jestem godny tego, aby 
być dobrym dla siebie. Ludzie w tej 
sytuacji oskarżają siebie i ich twarz 
zakrywa się chmurami; oskarżają sie­
bie, tracą nadzieję i uciekają w narko­
tyki, alkohol. Narkomania, AIDS, to 
konsekwencja zmylonej drogi, a nie ka­
ra Boska. Bóg, który by nas kochał i 
stworzył, a potem zniszczył swoje dzie­
ło to bożek - i ja takiego Boga nie znam. 
Bóg jest po stronie słabych, chorych, 
także na AIDS. Oni świadomi, że długo 
biec nie będą, często zaczynają biec 
pięknie.

Bóg jedną rzecz w nas szanuje: wol­
ność. On zaryzykował naszą wolność, 
nie tak jak człowiek, który mówi: 
wstrzymuję ci wolność na dwa lata, bo 
nie umiałeś z niej korzystać. A my tę 
wolność przeciw sobie zwracamy, mó­
wimy Mu : idź precz, kiedy On przy­
chodzi i kolana nam ociera z ran po 
naszych upadkach. Bóg jest bardzo 
blisko, tylko my jesteśmy daleko. Pę­
dzimy przez życie i nie mamy czasu, 
żeby się pochylić nad tą zapracowaną 
mrówką i powiedzieć: odpocznij, już się \ 
dość zadręczałaś. Ta chwila zatrzyma­
nia, zadumy, powoduje, że dajemy 
szansę Bogu. A jego sygnały są bardzo 
delikatne - jak dzisiejszy dzień, jak 
śpiew ptaków.

Iwona Wąsowicz-Szczepaniak
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odpowiedź na publikację Święty ubecki za­
mieszczoną w Styku Nr 3 z marca br. Stare, 
a mądre powiedzenie rzymskie zaleca, że: 
"Audiatur et altera para..." Czytelnicy wy­
słuchali, a raczej przeczytali w tej publika­
cji opinie i uwagi autora, a więc winni 
przeczytać - tak sądzę? - co ma do powie­
dzenia na ten temat i sam ''obwiniony".

Życzę Pani Redaktor Pogody Ducha w 
tych tak "niepogodnych" czasach, jak też 
wielu sukcesów w redagowaniu Styku.

Z wyrazami szacunku 
i serdecznymi pozdrowieniami 

A. Omiljanowicz

Zał. pięć stron maszynopisu repliki
* * *

Próżnoś repliki się spodziewał,
Nie dam ci prztyczka ani klapsa.
Nie powiem nawet: Pies cię j...ł!
Bo to mezalians byłby dla psa

Julian Tuwim

W czasopiśmie STYK - Nr 3 z marca br. 
-jest publikacja nicjakiegoś p. Waldemara 
Fiedorowicza pt. Święty ubecki, w której 
sporo miejsca poświęcono i mojej skro­
mnej osob ie . W zasadzie za moja 
odpowiedź na te wypociny mogłoby wy­
starczyć powyższe motto z Tuwima. Lecz 
coś niecoś postanowiłem dorzucić i od sie­
bie, ażeby p. Fiedorowicz nic posadził m- 
nic, że w odpowiedzi wyręczam sie tylko 
Tuwimem.

Nie mam zamiaru tłumaczyć się z "nie­
cnych czynów" m i przypisywanych w pub­
likacji p. Fiedorowicza, bo już starożytni 
mawiali, że: kto się tłumaczy - ten się 
oskarża. A ja nic mam powodów się oskar­
żać, jak też i tłumaczyć przed k i m ś ;  
szczególnie przed nicjakimś Fiedorowi­
czem. Cel tej perfidnej, grafomaiiskiej 
publikacji w Styku jest aż nazbyt przejrzy­
sty i zrozumiały. I nic tylko dla mnie. I 
jeżeli piszę z obrzydzeniem o tej publikacji 
p. Fiedorowicza, pełnej zafałszowań histo­
rycznych, przeinaczeń i przemilczeń, czy­
nię to li tylko po to, żeby ustosunkować się 
do pewnych faktów w niej podanych, a 
dalekich od prawdy - oględnie to nazywa­
jąc.

Otóż p. Fiedorowicz w swojej publika­
cji zajmuje się moja skromna książką pt.

Cienie powracają. Zarzuca mi, co powi­
nienem był w niej napisać, a czego nic 
przemilczeć na lemat braci Mereckich - 
bohaterów mojej opowieści. Jest to moim 
zdaniem naiwne i bzdurne gaworzenie dy­
letanta. Taki sam zarzut można postawić 
każdemu pisarzowi, w tym nawet Najwię­
kszym Mocarzom Pióra czego to oni nic 
dopisali w swoich książkach, a co powinni 
byli napisać. Każda książka i każdego au­
tora może komuś - w tym i p. Fiedorowi­
czowi - podobać się lub nie i podlegać 
mądrej krytyce. Lecz tylko pismacy pozba­
wieni taktu i kultury w pisaniu mogą po­
uczać autorów, co powinni byli napisać, a 
czego nic przemilczać. Mogę tylko ostroż­
nie stwierdzić, że ja, skromny wyrobnik 
pióra, gdybym miał napisać jeszcze raz 
książkę o bohaterskich braciach Mcrcc- 
kich, to napisałbym ja tak samo. A takim 
"krytykom - znawcom literatury", jak to 
wykazał p. Fiedorowicz w ocenie mojej 
książki, to mogę udzielić takiej samej po­
rady, jakiej to Puszkin udzielił niegdyś na 
wystawie malarskiej pewnemu szewcowi: 
"Aby krytykując portrety ograniczył się 
tylko do butów..."

Co do Edwarda Mcrcckiego jednego z 
bohaterów mojej książki, na którym to p. 
Fiedorowicz dokonuje "wiwiseksji". 
Ksiqżkę o Nim, a raczej o bohaterskim 
bracie Henryku, pisałem jeszcze za Jego 
życia, a więc nic po śmierci "wykreowa­
łem Go na świętego", jak lo impotuje mi p. 
Fiedorowicz. Jego zarzuty, że Henryk Mc- 
recki "zmienił skórę", że przy wręczaniu 
Mu sowieckiego orderu powiedział "ku 
chwale Ojczyzny", a nic "ku chwale soju- 
za", i że na zdjęciach On i brat Edward są 
w sowieckich gimnastiorkach, moga bu­
dzić tylko śmiech politowania na takie 
"mądre" rozumowanie. Dla mnie Henryk 
Merccki pozostanie na zawsze Bohaterem.
I wolno mi mieć takie zdanie o Nim. Znam 
setki b. AK-owców, mam zapisane brulio­
ny z rozmów z nimi i setki kilometrów 
taśmy magnetofonowej zapełnionej ich 
wspomnieniami. Mam też archiwa p;uty- 
zanckic i wywiadowcze. Lecz ż a d en ze 
znanych mi AK-owców tutejszego regionu 
nic dokonał tak brawurowych i bohater­
skich czynów, jakich dokonał Mcrccki. A 
to w dużej mierze miało wpływ na powo­
dzenie ofensywy na b. Prusy Wschodnie. I 
taka jest prawda! Tylko "najgorsze" jest to, 
że Henryk Mcrccki dokonał tego nic na 
froncie zachodnim, a na wschodnim, 
współdziałając z wywiadem radzieckim. 
Po prostu "cholernie się pomylił", nie za­
sięgając wonczas rady jakiegoś ówczesne­
go Fiedorowicza... Henryk Mcrccki i jego 
ojciec zginęli od kul zwykłych opryszków- 
bandziorów, a nie jakichś tam "bohater­
skich AK-owców z lasu". I żeby zrozumieć 
dlaczego tak się stało, to trzeba coś niecoś

wiedzieć o złożoności czasów powojen­
nych. A oto nawet nic posądzam p. Fiedo­
rowicza.

Pisząc o wydarzeniach historycznych 
trzeba też coś niecoś znać się na tym, ope­
rować sprawdzonymi faktami historyczny­
mi, wiedzieć także, gdzie sq położone takie 
lub inne miejscowości, itd. Fiedorowicz 
pisze, cytuję: "Na wsi w okolicach Augu­
stowa mieszkała rodzina M..." Co za bzdu­
ra! Gdzie okolice Augustowa, a gdzie leży 
na Suwalszczyźnie rodzinna wieś Mcrcc- 
kicłi - Niemcowizna. Ale o tym p. Fiedo­
rowicz nic musi wiedzieć. Jeżeli fakty nic 
pasują do jego prymitywnego rozumowa­
nia, to tym gorzej dla faktów. Bo p. Fiedo­
rowicz "wic najlepiej" jak to było, a raczej 
jak "b y ć" powinno. Na przykład stawiając 
w publikacji perfidne pytanie, czy Edward 
Mcrccki brał udział w obławie NKWD w 
lipcu 1945 r. to trzeba było najpierw ustalić 
od kiedy i dlaczego w/w rozpoczął pracę w 
UB. A rozpoczął ją w lato 1946 r. I praco­
wał w wydziale, który nic zajmował się 
aresztowaniami i śledztwem, a więc i nic 
mógł przesłuchiwać tegoż dzisiejszego 
"bohaterskiego" emeryta - rozmówcy p. 
Fiedorowicza. I nic jest to z mojej strony 
wybielanie Edwarda Mcrcckiego, bo pa­
mięć Jego tego nic potrzebuje. Jest to jedy­
nie stwierdzenie faktów i obrona czci Pra­
wego Człowieka.

Znowu cytat z publikacji p. Fiedorowi­
cza: "na nagrobku jest napisane, że Edward 
M. był żołnierzem AK. Rzeczywiście był, 
lecz zdradził..." A ja "słodko" zapytam Fie­
dorowicza: kogo to zdradził Edward Mc­
rccki...? Jakie są dowody Jego zdrady...? 
Takie stwierdzenie bez podania udowo­
dnionych faktów jest fałszem i podłością! 
Jeżeli tak już dobrze poznał Fiedorowicz 
działalność Edwarda Mcrcckiego "wrogą" 
Polsce, to chyba też powinien wiedzieć (i 
może o tym napisać?) dlaczego i za co, On, 
pracownik UB, był aresztowany, więzio­
ny, a potem długo nic mógł znaleźć pracy. 
Czyżby ten fragment z życiorysu Edwarda 
Mcrcckiego nic pasował do tej "pięknej" 
publikacji Fiedorowicza, że w okresie 
szczylu stalinowskiego terroru w Polsce, 
Edwarda Mcrcckiego, jako byłego AK- 
owca uwięziono, nie biorąc pod uwagę 
Jego przeszłości partyzanckiej i pracy wy­
wiadowczej w sowieckiej grupie spado­
chronowej. Inny przykład. Fiedorowicz 
wspomina w publikacji pracownika UB 
Henryka Tarasiewicza, który potem był 
pracownikiem biura ZBoWiD - a nie pre­
zesem - w Suwałkach. A może również 
wart oby wiedzieć Fiedorowiczowi, że Ta­
rasiewicz był także aresztowany i więzio­
ny za czasów stalinowskich. A uwięziono 
Go tylko za to, że Jego żona była partyzan­
tką AK w oddziale "Romana", a więc "ka­
lał czystość" szeregów UB. Otóż losy



wielu b. pracowników UB nic układały 
się tak prosto i jednoznacznie, jak p. Fie­
dorowicz i podobni mu pismacy dziś sobie 
wyobrażają. Tylko o tym trzeba w i e d z
i e ć przy pisaniu i chcieć u c z c i w i e  
napisać o tym.

Fiedorowicz cytuje w swojej publikacji 
fragment listu z dawnych "Krajobrazów", 
który ma dotyczyć mnie, a który miał rze­
komo napisać jakiś już nieżyjący człowiek. 
Ten fragmencik bardzo "pasuje" do tej 
publikacji. Lecz to nie jest ścisłe, co w tym 
fragmencie listu jest napisane o mnie, bo 
"prawda" wyglądała zupełnie inaczej. 
Otóż ja przesłuchując tegoż aresztowane­
go "bohatera" i autora - rzekomego - listu 
do "Krajobrazów", rozwaliłem mu głowę, 
pożarłem jego mózg, co lepsze kąski ciała 
zabrałem na wędzonkę, a resztki spaliłem 
w "ubeckim krematorium". No, ale miej­
my poczucie humoru i ... rzeczywistości. 
Dlaczego wstąpiłem na pewien czas za na­
mową władz podziemia do pracy w suwal­
skim UB i co tam robiłem, na to mam 
odpowiedni dokument wystawiony mi w 
1947 r. przez jednego z bohaterskich do­
wódców Okręgu AK na Białostocczyźnie, 
a po wojnie przywódcy podziemnej orga­
nizacji WIN. Jednak nie przed Fiedorowi­
czem i podobnymi mu pismakami, wypi­
sującymi brednie o mnie, będę tym doku­
mentem się usprawiedliwiał. On mi się 
przyda w niezawisłym sądzie, a mam nad­
zieję, że takie sądy wkrótce będą, gdy po­
zwę tam moich oszczerców, ażeby udo­
wodnili swoje bzdurne oskarżenia wobec 
mnie. I nie są to "strachy na Lachy". Bo­
wiem tylko niezawisły sąd może udowod­
nić i orzcc mi jakąś winę, czy "zbrodnię", 
lccz nic różnej maści pismacy szargający 
moje imię i wyrokujący przed wyrokiem 
sądu. Teraz, w tej naszej "radosnej" rze­
czywistości stało się bardzo modne obrzu­
canie kogoś gnojem, a przykład tego dają 
nawet najwyższe czynniki w kraju. Meto­
da to bardzo znana, bo chociaż łajno wy­
schnie i odpadnie, lccz jakiś tam smrodek 
pozostaje. Tak jak po publikacji Fiedoro­
wicza, o której tu mowa, bo przecież o to 
mu chodziło.

Jeszcze jeden cytacik z p. Fiedorowicza 
publikacji: "w tym czasie lub nieco później 
w UB w Augustowie wywiadowcą był 
późniejszy generał SB Mirosław Mile­
wski. Czy znali się z Aleksandrem Omilja- 
nowiczem?..." Jakże wymowne jest to py­
tanko. Otóż odpowiadam Fiedorowiczowi, 
że cóż mi tam znajomości z takim pion­
kiem, jak gen. Mirosław Milewski. Jak 
mieć już "znajomości", to naprawdę z naj­
wyższych szczytów. A więc ja "znałem 
się": z Hitlerem i Stalinem, z Himmlerem
i Bcrią, z Bierutem i Radkiewiczem, z Ho- 
ovcrcm i gen. Gahlenem i wieloma im 
podobnymi. To dopiero były "znajomo­

ści"! No, ale miejmy znowu poczucie hu­
moru i ... rzeczywistości.

I już ostatni cytat z publikacji Fiedoro­
wicza: "Członek Związku Literatów Pol­
skich Aleksander Omiljanowicz powinien
0 tym wiedzieć..." Dziękuję za pouczenie! 
Descartes napisał niegdyś, cytuję: "Dureń 
lubi uczyć innych, zaś mądry lubi się sam 
uczyć..." Otóż mądry, to ja nie jestem, lecz 
sam się uczyć bardzo lubię i wiele rzeczy 
wiedzieć - także. A od wszelkich rad świat­
łych, nawet p. Fiedorowicza, raczej stronię
1 chroń mnie od nich Boże.

Fiedorowicz zajął się w swojej publika­
cji tylko jedną moją książką i jej bohatera­
mi - Mercckimi. W  kolcjcc do jego "świat­
łej" oceny czcka ich jeszcze ponad dwa­
dzieścia i kilkuset opisanych przeze mnie 
bohaterów i łotrów. A więc ostrożnie są­
dzę, że tematów do pisania w Styku, czy 
gdzie indziej, Fiedorowiczowi nie zabrak­
nie. Tylko trzeba pisać jak w omawianej tu 
publikacji, czyli bardzo krytycznie, z po­
uczeniami, co winicncm był napisać w mo­
ich książkach, a co nic, pisać pod określoną 
publiczkę, bo to dziś i poklask większy i 
"szmal" nielichy. Robienie ludziom wody 
w głowach jest teraz bardzo modne. Tylko 
że woda jest szkodliwa nawet w butach, a 
co dopiero w głowach; nawet tak "wybit­
nych publicystów - krytyków". A o takich 
krytykach, jak Fiedorowicz to wykazał o 
mojej książce "Cienie powracają", to prze­
śmiewca Boy napisał, cytuję: "Krytyk i 
eunuch z jednej są parafii, każdy wie jak - 
żaden nic potrafi..." Również do takiego 
krytyka, jak p. Fiedorowicz pasuje to, co 
niegdyś napisał Tuwim, cytuję: Oto kry­
tyk, który idealnie umie geniusz połączyć 
z głupotą, Każdym słowem dowodząc ge­
nialnie, że jest bardzo wybitnym idiotą...

I na zakończenie. Otóż p. Fiedorowicz 
jest "bardzo świetnym, wnikliwym i zaan­
gażowanym krytykiem" moich książek, a 
przykład tego dał chociażby w omawianej 
tu publikacji w Styku. A więc myślę, że 
swoje "ccnne uwagi" o moich skromnych 
książkach winien wysyłać do tych wydaw­
nictw, które i obecnie je wydają. Na pewno 
skorzystają z tak "cennych" uwag, czego 
ten Omiljanowicz w swoich książkach nie 
napisał, a co powinien był napisać, jakich 
to "łotrów wykreował na świętych", itd. 
Obccnic już po raz drugi wznawia moją 
książkę "Cienie powracają" pewne wy­
dawnictwo amerykańskie w Chicago. W y­
dało ono i inne moje książki i tłumaczy 
następne. A przy ich wydaniu opinia p. 
Fiedorowicza na pewno się przyda "tę­
pym" i tak mało "czujnym" Ameryka­
nom...

Aleksander Omiljanowicz

(replikę wydrukowaliśmy bez skrótów
i poprawek)

Replika Aleksandra Omiljanow icza po­
twierdza kolejny raz, że jej autor i jego bohater 
byli pracownikami UB. Książkę napisano więc 
w swoim gronie.

Aleksander Omiljanowicz nie podał żad­
nych faktów, których nie znałem. Zamiast 
nich au to r obrzuca mnie inwektywami. 
Świadczy to o bezsilności ubeka, który wie 
dużo, ale nie może lub nie chce napisać pra­
wdy, np. w jakim wydziale pracował Merecki? 
Obecny emeryt w trakcie pierwszego przesłu­
chania miał czternaście lat. Jaki więc wydział 
zajmował się terroryzowaniem dzieci? Are­
sztowanie pracownika UB za przynależność 
do AK świadczy jedynie o porachunkach w 
UB i o niczym więcej. Wendetta mafiozów nie 
wzbudza niczyjego współczucia.

Jeszcze kilka lat temu książki o UB wyda­
wano wyłącznie za granicą. Dlaczego teraz 
tych książek nie wydaje się - gdy wolno - w 
Polsce? Czyżby dlatego, że każdy potencjal­
ny autor ma ręce unurzane we krwi?

Pragnę pana uspokoić, nie mam zamiaru 
recenzować dwudziestu kilku pana książek, 
bo nie recenzuje się książek, których nikt nie 
wydaje. Jeśli chodzi o wydanie pańskiej 
książki w Chicago to na Zachodzie wydano 
m.in. książki w których udowodniono, że Ka­
tyń to sprawka Niemców, a Oświęcim Pola­
ków.

Pisze pan również, że posiada pan "kwit 
niewinności" wystawiony w 1947 r. Obiecuję 
panu, że jeśli pan dostarczy ten dokument • 
wydrukuję go w Styku. Po co panu sądy? 
Opinia publiczna to coś więcej.

Panie Omiljanowicz, nie mam zamiaru po­
uczać pana, co powinien pan pisać, a czego 
nie. Ja twierdzą tylko, że jeżeli nie ma pan 
zamiaru napisać prawdy, nie powinien pan 
pisać w ogóle.

Waldemar Fiedorowicz

f  > 
AFORYZMY

Niejedna idea służy jako wycie­
raczka przed wejściem na piede­
stał. *

Zintegrowani mają szczególny 
sentyment do własnych zaścian­
ków. *

R odzaj etykiety: obcow anie  
własnych dłoni w euforii samo­
zadowolenia. *

Trampolina kariery: pomost z 
giętkich karków. *

Imperialne gesty zazwyczaj nie 
sięgają dalej jak do opłotków histo­
rii. *

Niektórym, by doznać orgazmu 
wystarczy pogładzić się po piersi 
pełnej medali i orderów.*

Boski świat prawdy światem  
człowieczego zwycięstwa.

Mocne, prawe życie dla Polski to 
nie tylko dwa uniesione w górę pal­
ce, ale cała prawica Solidarności.

*

Wartości chrześcijańskie - pre­
cjoza, których nie docenia się cho­
ciaż partycypuje się w nich.

Zbigniew Waydyk
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Przyszła do mnie akurat w dniu swoich 
urodzin. Taki śmieszny zbieg okoliczno­
ści. Wiadomość o tym, że chcemy (tzn. 
Oficyna Wydawnicza WOAK chce) wy­
dać jej tomik wierszy, potraktowała jak 
prezent na urodziny. Nie sądziła, że jej 
wiersze, przysłane do nas jako ewentualny 
materiał do antologii poezji ludowej, wy­
wołają takie wrażenie. Inna sprawa, że o 
Małgorzacie Siemieniuk trudno powie­
dzieć, że jest poetką ludową. Coś jest w jej 
wierszach, co wyraźnie różni je od tych, 
jakie nadesłało kilkanaście osób, a są 
wśród nich autorzy znani i uznani.

Drobna, 37-letnia kobieta z dziewczęca 
twarzą i dziewczęcym wdziękiem. Bardzo 
chciałam ją poznać. Zobaczyć, jak wyglą­
da; sprawić, że opowie mi o sobie. Dowie­
dzieć się, dlaczego w jej wierszach tyle 
żalu, rozczarowania i goryczy. Tylko jak 
to zrobić, żeby otworzyła się przed kimś 
nieznajomym?

Kiedy przyszła, skrępowane byłyśmy 
obie. Tym bardziej, że Małgorzata jest bar­
dzo nieśmiała, a w dodatku ten nieszczęsny 
magnetofon na stole...

Moje pierwsze pytanie nie było zbyt ory­
ginalne; od kiedy pisze wiersze? Małgo­
rzata dobrze pamięta, kiedy napisała pier­
wszy wiersz. To było zaraz po tym, jak jej 
chłopak zginął pod kołami samochodu. 
Miała wtedy 18 lat, on - 22. Tamta śmierć, 
taka niedorzeczna - jak śmierć każdej bli­
skiej osoby - jakby rzuciła cień na całe 
późniejsze życie Małgorzaty. Ale to nie

ona mi o tym powiedziała. Więcej mówią 
wiersze, niż ona sama.

Pytam ją o dom. Rodzina Małgorzaty jest 
duża; mąż, czworo dzieci. Najstarszy syn 
ma 17 lat, najmłodsze dziecko jest w dru­
giej klasie. Rok temu dostali w Łapach 
mieszkanie służbowe (Małgorzata pracuje 
w Zakładzie Weterynaryjnym w Białym­
stoku). Jak w takich warunkach - dom, 
praca, codzienne kłopoty - znaleźć czas i 
siłę na pisanie wierszy? Ile godz in musi 
mieć doba takiej kobiety?

f- .. . • .-A

I wiersz pisze się sam
v  V

Małgorzata mówi, że zawsze chodzi z 
kartką i długopisem. Nieraz nie pisze bar­
dzo długo, całe lata. A czasem - jadę pocią­
giem, nagle chwytam za długopis i... wiersz 
pisze się sam, bez zastanowienia. Zdarza 
się, że taki stan dopada ją w środku nocy. 
Albo wtedy, gdy przeżywa coś, co szcze­
gólnie boli. Tak było tuż po świętach wiel­
kanocnych, kiedy powiesił się 13-letni 
chłopiec z jej rodzinnego Barszczewa. 
Znała go dobrze i bardzo tę śmierć przeży­
ła. Zresztą często, o wiele za często niż by 
tego chciała, zdarzają się jej wiersze pisane 
płaczem. Dlaczego? Tak trudno to wyjaś­
nić. Bo niby jak? Opowiedzieć całe życie?
0  których kłopotach mówić najpierw? Wie 
pani, miałam dużo problemów z mężem... -
1 już głos się łamie, i Małgorzata milknie

spoglądając nieufnie na magnetofon. A 
więc nie mówmy o tym; przynajmniej nie 
teraz, kiedy magnetofon włączony jest do 
nagrywania.

Jak każda matka z dumą opowiada o 
swoich dzieciach. Poświęciła im wiele 
wierszy. To te, które są radosne, wypełnio­
ne miłością, ogromną czułością.

Mówię o tym, jak bardzo wszystkim, 
którzy je czytali, podobały się jej wiersze. 
Tak, to cieszy i powoduje przyjemne za­
skoczenie. Ale Małgorzata jest wobec sie­
bie krytyczna. Była kilka razy na knyszyń­
skich spotkaniach z poezją ludową i czyta­
ła wiersze Daniszewskiej, Burzyńskiej, 
Szwajkowskiej... Uważa, że brakuje jej tak 
bogatego słownictwa, jakim posługują się 
tamte poetki; tych wszystkich przenośni, 
porównań... Chciałaby bardzo, żeby jakiś 
prawdziwy krytyk jej powiedział, co robi 
dobrze, a co powinna w swoich wierszach 
zmienić, ulepszyć?

Dopija herbatę i wychodzi. Musi wrócić 
do pracy. Mogę już wyłączyć magnetofon 
i schować go do torby. Ale co można po­
wiedzieć o człowieku na podstawie taśmy?

Siedzę sama w redakcyjnym pokoju i 
myślę o tym, co w mojej opowieści, którą 
zamierzam napisać o Małgorzacie Siemie­
niuk będzie prawdą, a co jedynie moim o 
niej zmyśleniem...

Anna Kowalska

Gdy  rozlegają się dźwięki muzyki 
i na parkiet wkracza korowód tance­
rzy, a sędziowie ustaw iają się wokół 
tańczących, za stolikam i sponsorów  
przygotowują się ci, którzy  wystąpią  
później. Jakaś para ćwiczy krok, ktoś 
gimnastykuje się, a trenerka masuje 
jakiejś dziewczynie bark.

Turniej tańca towarzyskiego ma w 
sobie zarówno coś z rewii, jak i zawo­
dów sportowych. Długie suknie, fra­
ki, szyk, elegancja, a jednocześnie po 
jednym występie tancerz e wycierają 
pot z czoła. Przed wejściem na par­
k iet szorują drucianymi szczotkami 
podeszwy butów, bo upadek to utrata 
wielu punktów.

Podobno dobry tancerz lub tancer­
ka m uszą łączyć siłę słonia i spryt 
tygrysa, a przygotowanie do turnieju  
tańca towarzyskiego wymaga cięż­
kiej pracy. Zupełnie jak w sporcie.

- W  Polsce je s t  p ię ć  p a r , które m o ż­
na  u zn ać za  profesjonalne. S ą  to n a ­
uczyciele tań ca  tow arzysk iego , k tó rzy  
b iorą  u d z ia ł w  m ięd zyn a ro d o w ych  
konkursach  osiąga jąc  su kcesy  - mówi 
Karol Pożarski - dyrektor Białostoc­
kiego Ośrodka Tanecznego, sędzia  
międzynarodowy i nauczyciel tańca, 
a niegdyś znakomity tancerz.

Na renomowany, odbywający się 
! corocznie w B iałym stoku M iędzy­

narodowy Turniej Tańca Towarzy­

skiego o Z łote  P an tofelk i przybył z 
klubu P iru e t w M ińsku Michał Paw- 
linow. Jego podopieczni to dwie pary. 
Jedna z nich to mistrzowie Białorusi. 
Byli już na konkursach w Polsce, w 
Czechosłowacji, Litwie. Dwa tygod­
n ie po b iałostock ich  Pantofelkach  
wezmą udział w konkursie w Stud- 
garcie.

W Miejskim Pałacu Kultury Ratu- 
to w Wilnie ćwiczy para litewska. Są

Złote pantofelki
_____ 2 — J

m istrzami Litwy w swojej kategorii, 
mają po 16 lat, a tańczą od dziewię­
ciu. Obydwoje są w dziesiątej klasie. 
Egla chce studiować anglistykę, a 
Marius zostać nauczycielem tańca. 
W Białym stoku są już trzeci raz.

Czterystuosobowa widownia w ha­
li W łókn iarza  potrafiąca docenić m i­
strzów, największymi brawami da­
rzyła bialostoczan oraz J a z z  D ance.

M iędzynarodowy Turniej Tań­
ca Towarzyskiego o Złote Panto­
felki odbywał się 17 i 18 kwietnia, w 
sobotę i niedzielę. W niedzielę po po­
łudniu tańczyły dzieci w wieku 11-12 
la t i 13-14 lat i na parkiecie radziły 
sobie całkiem nieźle. Zwłaszcza naj­
niższa wzrostem para - dziewczynka

wyróżniła się białą sukienką. Naj­
młodsi byli też najchętniej fotografo­
wani przez rodziców, bo fotoreporte­
rzy białostockich gazet nie zjawili się 
na dziecięcym  konkursie. Stracili 
okazję do zrobienia malowniczych  
zdjęć. D zieci, którym starczy wy­
trwałości, będą fotografowane za pa­
rę lat w dorosłych konkursach.

Pierwsze miejsce w Turnieju w 
swoich klasach zajęli; Robert Domin- 
kiewicz i Renata Lewczuk z Klubu 
K a d ry l  w Białymstoku; Hubert Pie­
rzchało i Magdalena Pożarska z Klu- 
b u R y tm  w Białym stoku oraz Tomasz 
Kałużny i Dorota Okoń z Klubu M i­
ra ż  w Olsztynie, para z Wilna, zaś w 
m iędzynarodowej k lasie "S"; Woj­
ciech Przemieniecki i Katarzyna Je- 
chna z Olsztyna; oni tylko otrzymali 
nagrodę pieniężną. W innych klasach 
nagrody to bombonierki, kosmetyki, 
wycieczki do Kaliningradu, telewizo­
ry czarno-białe.

Warto dodać, że laureatka Złotych 
Pantofelków  w klasie międzynarodowej 
wytańczyła je w dniu swoich urodzin i 
gdy po ogłoszeniu werdyktu uczestnicy 
konkursu zaczęli składać jej życzenia, 
pękł balon.

Na szczęście.



fot. pete-foto

Lesia Ułyczna ze Lwowa fot.pete-foto

S t ą d  d o  S o p o t u

W swoim domu swoja prawda, swoja 
w ola, swoja siła - to cytat z wiersza Tarasa 
Szewczenki, który umieszczono na scenie 
Bielskiego Domu Kultury. Obok wisiał 
portret poety, talerz z charakterystycznym 
dla ukraińskiego malarstwa ludowego mo­
tywem kwiatów i haftowany czerwonymi i 
czarnymi krzyżykami ręcznik.

- Ręcznik towarzyszy człowiekowi od 
narodzin, aż po grób - mówią Ukraińcy - 
jest nawet o nim nasza piosenka.

Po czym można poznać Ukraińców - 
przynajmniej tych, którzy przybyli na prze­
gląd eliminacyjny Trzynastego Festiwalu 
Kultury Ukraińskiej do Bielska Podla­
skiego? Po haftowanych bluzkach, fartu­
chach, męskich koszulach, a nawet spod­
niach. Ich śpiew brzmi także odmiennie dla 
ucha Polaka. W polskim folklorze wielo­
głos znają tylko górale.

- W województwie białostockim mieszka 
około osiemdziesięciu tysięcy ludności 
ukraińskojęzycznej - twierdza przedstawi­
ciele Związku Ukraińców Podlasia. Orga­
nizacja została zarejestrowana w czerwcu 
ubiegłego roku. Liczy dziewiętnastu człon­
ków, przewodniczącym jest wójt gminy 
Bielsk Podlaski Jerzy Ignatiuk. Do sympa­
tyków należy naukowiec i literat Włodzi­
mierz Pawi uczuk.

Na Przegląd Związek Ukraińców Pod­
lasia zaprosił dziewięć zespołów folklory­
stycznych. Najmniejszy liczył trzy osoby, 
największy dwadzieścia dziewięć i pocho­
dził z Dubiażyna, miejscowości odległej o 
osiem kilometrów od Bielska Podlaskiego. 
Wieś ma stu czterdziestu mieszkańców. 
Wcześniej istniał w niej dzewięcioosobo- 
wy zespół męski Duboczki, którego spon­
sorem było Białoruskie Towarzystwo Spo­
łeczno-Kulturalne. Później zespół prze­

kształcił się w Rodinę (bo należą do niego 
całe rodziny), powiększył, podzielił na gru­
pę śpiewacza i zespół instrumentalny. Kie­
rownikiem pozostał nadal Aleksander Ro­
maniuk z tym, że prowadzącym został do­
jeżdżający z Ukrainy Stiepan Jarmoł. 
Zmienił się także sponsor, został nim Zwią­
zek Ukraińców Podlasia.

Inne zespoły folklorystyczne najczę­
ściej śpiewały, rzadziej tańczyły, jeden 
przedstawił scenkę rodzajową o chrzci­
nach. Występował także śpiewający po 
ukraińsku piosenki młodzieżowe zespół z 
BielskaPodlaskiegofiew/.i- i jedna solistka: 
śpiewaczka, kompozytorka i autorka te­
kstów - często o tematyce religijnej.

Gdy na scenę weszła młoda dziewczyna 
z gitara, ubrana w dżinsy i czerwona bluz­
kę, w drzwiach zaczęły gromadzić się 
dziewczyny z innych zespołów. Zaśpiewa­
ła silnym, czystym głosem trzy piosenki 
zyskując aplauz prawic setki osób zgroma­
dzonych na widowni.

- Nazywani się Ułyczna. Jestem ze Lwo­
wa. Studiuję na trzecim roku Muzykologii 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
Jest wyznania grecko-katolickiego. Na stu­
dia w Polsce skierowała ją Kongregacja 
Kościołów Wschodnich. W W ogóle na 
KUL-u studiuje około trzydziestu osób z 
Ukrainy, w tym cztery ze Lwowa.

O eliminacjach dowiedziała się z wyda­
wanej w Polsce gazety w języku ukraiń­
skim Nasze Słowo. Po studiach cłiciałaby 
prowadzić chór.

Laureaci eliminacji w Bielsku Podla­
skim, które odbyły się dwudziestego 
czwartego kwietnia, wezmą udział w XII 
Festiwalu Kultury Ukraińskiej odbywają­
cym się co dwa lata. W tym roku odbędzie 
się on w dniach 26-27 czerwca w Sopocie.

W aldemar Fiedorowicz
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O G Ó L N O P O L S K I  

K O N K U R S  

L I T E R A C K I  N A  

W Y P O W I E D Ź  O  

B O L E S Ł A W I E  

L E Ś M I A N I E

Celem konkursu jest promo­
cja poezji inspirowanej twórczo­
ścią Bolesława Leśmiana oraz 
popularyzacja życia i twórczości 
Poety.

Prace będą rozpatrywane w 
dwóch kategoriach:

1. Pojedynczy utwór poetycki 
(3 wiersze).

2. Esej, szkic literacki, rozpra­
wka (do 12 stron maszynopisu).

Prace opatrzone godłem na­
leży nadsyłać w 5 egzempla­
rzach wraz z zalakowaną koper­
tą  zawierającą: imię i nazwisko 
oraz dokładny adres autora w 
terminie do 10 maja 1993 r. na 
adres ’
DOM KULTURY, ul. Garbarska 5, 
27-100 IŁŻA

R ozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi w czasie Dni Leśmiano- 
wskich, które odbędą się w Iłży 
w dniach 22-23 maja 1993.



Styki i przytyki

Jazz Dance i Salem  
w Siedlcach

W yruszyliśm y z  B iałegostoku o 
św icie. N a trasie do Siedlec n ie notuję 
żadnych niespodzianek oprócz  pogo­
dy, której prognoza nagle zaczyna się 
sprawdzać. Sypie mokry śnieg, wieje 
północny wiatr i drogę m gliście wi­
dać.

W autokarze podniecone głosy  
młodzików z S a lem  i nieco dojrzalsze 
dialogi J a z z  D ansów . Co będzie? Jak  
nas ocenią sędziowie? Czy nie zje nas 
trema?

Tablica z napisem  Siedlce uspoka- 
ja . P o szu k u jem y  lo k a liza c ji M i­
strzostw Polski D ance S h ow , które są 
celem naszej podróży. Stawiam y au­
tokar przed halą MOSiR-u i udajemy 
się do recepcji. W yposażeni w iden­
tyfikatory po 50 OOO zł za sztukę w ta­
piamy się w roztańczony tłum i bała­
gan artystyczny. Inspicjentka wywo­
łuje i dyscyplinuje próbujące grupy, 
na specjalnej podłodze z importu. 
Ćwiczyć należy tylko boso i tylko 
cztery minuty. Rygorystycznie prze­
strzegany czas prezentacji obowiązu­
je wszystkich. M istrzostwa w Siedl­
cach są bowiem oficjalnymi elim ina­
cjami do m istrzostw świata.

Po próbie nasze tancerki uczestni­
czą w losowaniu. S a lem  startuje z 
numerem 6. W eliminacjach uczest­
niczy 11 grup w kategorii młodzików, 
a J a z z  D ance  je st ostatni wśród 18 
formacji seniorów.

W oczekiwaniu na start udajemy 
się do jednego czynnego baru. Do wy­
boru są: udka kurczaka, hamburgery 
i flaki. Tłok niesam owity, obsługa 
sprawna, lecz nieliczna. Pałaszujem y 
rozwodnione flaki, zapijamy herbatą 
i przeciskamy się do hali. Tu instalu ­
je się ekipa TVP, a ochrona przygoto­
wuje miejsca dla sponsorów tuż przy 
im portow anym  p ark iecie  (czarna  
mata, bardzo elastyczna). Widownia 
wypełnia się publicznością, która za­
kupiła bilety po 100 OOO zł, a ulgowe 
po 50 OOO zł.

Wybija godz. 17.00. N a parkiecie 
jakieś ruchy i dyskusje. Sędziowie za­
życzyli sobie miejsce na najwyżej po­
łożonym sektorze amfiteatralnej w i­
downi, której pojemność oceniam na 
900 m iejsc. W szystk ie zajęte. Do 
akcji wkracza ochrona, która kultu­
ralnie ale stanowczo robi miejsce dla 
jurorów . S ły szę  g łosy  siedzących  
obok: M e m ogli tego w cześn ie j u zgod­
nić. T eraz n ie dość, że  o późn ia ją  im ­
prezę, to je szc ze  p rze g a n ia ją  lu d zi. Co 
racja to racja, ale jako człowiek m a­
jący co nieco z tańcem  wspólnego 
znam wymagania elity z Polskiego 
Towarzystwa Tanecznego.

Summa summarum, z półgodzin­
nym poślizgiem M istrzostwa Polski 
D a n ce  S h o w  F O R M A C J I  zo sta ły  
otwarte. Odbywa się prezentacja naj­
pierw młodzików, a potem seniorów. 
W blasku jupiterów oglądamy ponad 
sześciusetosobową kawalkadę tance­
rzy w różnorodnych strojach i m alo­
widłach. Istny karnawa ł i to nie w 
żadnym Rio, ale w Siedlcach i do tego 
w poście. Czego tu nie ma. Są Murzy­
ni, koguty, małpy, nimfy, ludzie w 
maskach, kosmici i potęga młodości.

D ynam iczna m ozaika tem pera­
mentu, muzyki, światła, barw sceno­
grafii, mimiki, ruchu, teatru gestu i 
bogini Terpsychory czyli tej od tańca, 
trwa równo sześć godzin.

Widownia czeka na werdykt jury. 
W kategorii młodzików zwyciężyła  
formacja S ty l  ze Szczecina, z ukła­
dem tanecznym M orska  opow ieść, a 
w kategorii seniorów Caro D ance  z 
Centrum Kultury i Sztuki w Siedl­
cach z układem pt. P o d ą ża ć  w  stron y  
św ia tła .

Aplauz widowni osiąga swoje apo­
geum kiedy na scenie pojawiają się 
nagrody w postaci... lodówek, zam ra­
żarek, pralek, magnetowidów i ka­
mer video. Bogaci sponsorzy i wyso­
kie nagrody, z wniesieniem , których 
naw et rosła ochrona miała kłopoty.

Kolejny aplauz widowni osiąga Pa- 
vel Hrubec z Czech - mistrz świata w 
stepowaniu oraz Simone Passalcąua 
i Sandra M elis - mistrzowie świata w 
mambo, a także zdobywcy Pucharu  
Św iata w S u in g  D ance  i Boogie Wo- 
ogie. Para ta jest też zdobywcą pucha­
ru Włoch w Frestyle i Jazz. Opusz­
czamy halę i wpadamy w blokadę. 
N ieład na parkingu spowodawał, że 
m usieliśm y odczekać, aż tabuny po­
jazdów wyjadą sprzed hali.

Wracamy późną nocą do Białego­
stoku ze świadomością, że zadebiuto­
w a liśm y  w e lim in a cja ch  do m i­
strzostw świata w D ance Show . P ła­
cąc frycowe do M istrzostw Polski i 
wpisowe do Polskiego Towarzystwa 
Tanecznego.

S a lem  z klubu Z en it z układem  
tanecznym Taniec z  k rzesła m i było w 
półfinale, a nasz J a z z  D ance  z M u ­
rzyn k a m i w pierwszej dziesiątce for­
macji w Polsce. Jak na początek wca­
le nieźle.

Za markę się płaci, a za układy 
tym bardziej i to słono.

Podróże kształcą i kosztują.

Samorządność tak - 
sam otność nie

Dokonałem wstępnych uogólnień i 
ocen oferty przeznaczonej dla gmin  
osamotnionych i biernych w kultu­
rze.

Celem  programu S a m o rzą d n o ść  
ta k  - sam otn ość  nie je st animacja śro­

dowisk gminnych w dziedzinie społe­
cznego ruchu artystycznego, lokalnej 
twórczości ludowej, edukacji i wycho­
wania estetycznego. M yślą przewod­
nią jest chęć obudzenia z letargu nie­
mocy i obojętności 26 gmin, które 
sklasyfikowałem na podstawie dzia­
łalności w latach 1991-1992.

Od początku roku 1993 instrukto­
rzy WOAK prow adzą partnerską  
współpracę z gminami inicjując jed­
nocześnie własne pomysły.

Refleksje po pierwszym kwartale 
są niezbyt przydatne do skategoryzo­
wania. Rysują się jednak pewne po­
działy i tendencje, które warto zasyg- 
n a liz o w a ć . U k sz ta łto w a ła  się  
wyraźnie grupa gmin spod znaku  
"żółwia w skorupie". Są to środowi­
ska odcięte od zmieniającej się rze­
czywistości. Jest im dobrze we włas­
nym sosie. W szystkie impulsy i nie­
pokoje twórcze z zewnątrz spotykają 
się z całkowitą obojętnością w myśl 
przysłowia m ó w ił d z ia d  do  obrazu... 
N ie jestem  za wyliczanką tych środo­
wisk, bo nie na tym polega sens ofer­
ty, tym niemniej jest ich około dzie­
sięciu.

W dalszej kolejności plasują się 
gm iny o skromnej infrastrukturze 
kulturalnej, ale chętne, rozumiejące 
ofensywne na przemiany.

Można prognozować optymistycz­
ną wersję współpracy z gminami; 
Brańsk, Czyże, Dubicze Cerkiewne, 
Krypno, Grodzisk, Michałowo, Miel­
nik, Poświętne, Supraśl, Siem iaty­
cze, Tykocin i Dąbrowa Białostocka.

W środowiskach tych adresatami 
naszych propozycji są przeważnie 
wójtowie i kierownicy placówek kul­
tury.

Dla uzupełnienia samorządowego 
obrazu kultury na Białostocczyźnie 
należy przypomnieć o gminach, które 
znalazły się w czołówce "Rankingu - 
Partnerzy ’92". Było ich w sumie 
dwadzieścia. Laureaci z ubiegłego ro­
ku samorządność traktują jako szan­
sę tworzenia własnej tożsamości i jak 
to się pięknie n azy wa m ałych  ojczyzn.
I co ważne, są otwarci na tworzenie 
sąsiednich wspólnot, a także chętnie 
korzystają z naszej pomocy.

Do współpracy gotowe są gminy w: 
Juchnowcu, Białowieży, Bielsku Pod­
laskim , Boćkach, Choroszczy, Drohi­
czynie, Janowie, Kleszczelach, Kny­
szynie, Łapach, M ońkach, Narwi, 
Siemiatyczach i Zabłudowie.

Nie do określenia, przynajmniej na 
dzisiaj, jest leżąca w centrum Europy 
Suchowola, gmina Hajnówka z GOK- 
iem w Dubinach, gmina Bielsk Podla­
ski, kolejarska Czeremcha i sprywaty­
zowany (w dziedz inie kultuiy) od dwóch 
lat Wasilków.

Co będzie dalej pokaże czas i zmie­
niająca się rzeczywistość.

Kazimierz Maksymilian Derkowski



P a ń s t w o w a  F i l h a r m o n i a
15-227 Białystok ul. Podleśna 2 
® 327-343; 416-557

6 V g. 10.00,12.00 
50 ROCZNICA POWSTANIA W 

GETCIE WARSZAWSKIM 
TEMATYCZNY KONCERT 

SYMFONICZNY 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
B iałostockiej Chór Filii Akademii 
Muzycznej w Białymstoku Cantica 
C antam us
Mirosław Jacek Błaszczyk - dyrygent 
Roman Lasocki - skrzypce 
Violetta Bielecka - sopran; przygoto­
wanie chóru

Program :
M. Ptaszyńska - Concerto for Percus- 
sion Ouartet and Orchestra
G. Bacewicz - V Koncert skrzypcowy 
W. Lutosławski - Muzyka żałobna na 
orkiestrę smyczkową 
A. Tucapsky - Kantata "Maria Magdale­
na" na chor mieszany, sopran solo i 
orkiestrę

14 V g. 19.00
KONCERT SYMFONICZNY 

Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Białostockiej 
Rafał Delekta - dyrygent 
Tatiana Szebanowa - fortepian

Program:
W.A.Mozart - Uwertura do opery "Don 
Juarl'
S. Rachmaninow - Rapsodia oa temat 
Paganiniego a-moll op. 43 na fortepian
i orkieśtrę
A. Dvorak - VIII Symfonia G-durop. 88

20 Vg. 16.00
21 V g. 19.00

KONCERT SYMFONICZNY 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Białostockiej 
Jerzy Katlewicz - dyrygent 
Bronisława Kawalla - fortepian

Program:
C.M. von Weber - Uwertura do opery 
"Wolny strzelec"
M. Ravel - Koncert fortepianowy G-dur 
M. Karłowicz - Tryptyk symfoniczny 
"Odwieczne pieśni" op. 10

27 Vg. 16.00
28 Vg. 19.00

KONCERT SYMFONICZNY 
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Białostockiej 
Karol Stryja - dyrygent 
Konstanty Andrzej Kulka - skrzypce 
Program:

L. van Beethoven - Koncert skrzypcowy 
D-durop. 61
J. Sibelius - I Symfonia e-moll op. 39

T e a tr  D r a m a ty c z n y  
im . A le k s a n d r a  W ę g ie rk i  u l. 

E le k try c z n a  12
*  4 1 5 -7 4 0

Scena duża

1 V g. 17.00- Rewizor-M. Gogol, reż. 
W. R a je w sk i, s c e n o g r a f ia  - B. 
Gierłowan, muz. - W. Kondrusiewicz
5 V g. 12.00 ; 6-7-8-9 V g. 17.00- Jak 
się kochają w niższych sferach - A. 
Ayckbourn, reż. A .Jakim iec, sceno­
grafia A.M. Rachel
10 V g. 10.00,12.15,14.30; 11-12 V g.
9.00,11.15, 13.30 - Pan Tadeusz -
Teatr Maska - Lublin
17 V g. 16.00 i 19.00- C abaret -
T eatr Polski - Lublin
18-19-20-21 V g. 11.00 - R ew izor-
M.Gogol
25-26-27-28-V g.11.00 - R ew izor- 
M. Gogol
31 V g. 16.00 i 19.00 - Kubuś Fatalista w 
wyk. Teatru Stu z Krakowa

Scena mała

2 V g. 18.00 - Lekcja - E. Ionesco - reż.

A.Jakimiec (prem iera), scenografia 
A.M. Rachel
4-5 V g. 18.00 - Lekcja - E. Ionesco
6-7 V g. 11.00 - Lekcja - E .Ionesco -
11-12-13-14-15 V g. 18.00 - Lekcja - E. 
Ionesco
16 V g. 17.00 - Lekcja - E. Ionesco 
18-19-20-21-22 V g. 18.00 - Dwa razy 
tak - reż. A. W olański
25-26-27-28-29-30 V g. 18.00 - Dwa
razy tak

Scena X 
Foyer teatru

1-8-22-29 V g. 21.00 - Salon artystycz­
ny Pod Różowym Strusiem.
7-15 V g . 20.00 - Salon Artystyczny Pod
Różowym Strusiem.

Muzeum Wsi Białostockiej

26-27-28-29-30 V g. 20 - Listy z  Ame­
ryki

B i a ł o s t o c k i  T e a t r  L a le k  
u l .  K a l i n o w s k i e g o  1 

®  2 5 0 -3 1

Mały tygrys Pietrek - Hanna Jan u ­
szew ska

U



reżyseria - zespół aktorski 
scenografia - Andrzej Dworakowski 
muzyka - Paweł Szymański
I-2  Vg. 11.00
II-14. V g. 10.00 i 12.00 
15-16 V g. 11.00.

Co się stało z naszą bajką - Hanna
Krali

reżyseria - Wojciech Kobrzyński 
scenografia - Ireneusz Salwa
18-21 V g. 10.00 i 17.00 
22-23 Vg. 11.00

Scena dla dorosłych
Żywa klasa (rewia intelektualna) 
scenariusz i reżyseria - Wojciech Sze 

lachowski 
scenografia - Andrzej Dworakowski 
muzyka - Krzysztof Dzierma 
8-9 Vg.19.OO 
15-16 Vg. 19.00 
22-23 Vg. 19.00 
29-30 Vg.19.OO

Czerwony Kapturek - Pavel Polak
przekład - Joanna Rogacka
reżyseria - Karol Fischer (Słowacja)
scenografia - Maria Żilikova
muzyka - Norbert Bodnar
4 V g. 1O.OO
5-6 V g. 1O.OO i 12.00
8-9 Vg. 11.00
25-28 V g. 1O.OO i 12.00
29-30 Vg. 11.00
31 V g. 10.00 i 12.00

Galeria Arsenał 
Biuro Wystaw Artystycznych 

ul. Mickiewicza 2 v  203-53 

Moje archiwum
Trudno orzec, dlaczego niektórzy arty­
ści poza swoją pracą twórczą zajmują 
się promocją innych - gromadzą doku­
mentację, organizują wystawy, zakła­
dają galerie (czasem muzea), tworzą 
kolekcje. Być może uważają działal­
ność instytucji kultury za skostniałą, nie 
dość profesjonalną i konsekwentną. 
Być może przez swoją wrażliwość za ­
uważają puste miejsca w historii sztuki, 
dostrzegają to czego nie dostrzegają 
teoretycy - zaniedbania i luki w pewnych 
kierunkach sztuki. Dość, że robią to co 
robią niezwykle starannie i na swój indy­
widualny sposób. O ile w instytucjach 
obserwuje się i pewien bałagan i brak 
koncepcji, o tyle twórcy, którzy część 
swojego czasu poświęcili twórczości in­
nych - pełni są oddania dla tej właśnie 
sprawy. Dokumentują zwykle jakiś ob­
szar sztuki zgodny z własnymi zaintere­

sowaniami. A wybranymi przez siebie 
artystami zajmują się tak, jak by pewnie 
życzyli sobie być traktowani sami. 
Działalność Andrzeja Ciesielskiego 
jest czymś z pogranicza muzealnictwa 
(zbieranie dokumentacji) i twórczości 
(rodzaj wyboru', nadanie kształtu). 
Stworzone przez niego zjawisko, jakim 
je s t Moje archiwum, zasługuje na 
szczególną uwagę. Moje archiwum 
gromadzi dokumentację, organizuje 
wystawy, spotkania i prelekcje, wydaje 
zeszyty artystyczne "UWAGA", jest 
miejscem wystąpień artystycznych. 
Promuje artystów z kręgu sztuki awan­
gardowej m.in. J. Beresia, A. Mikołaj­
czyka, J. Robakowskiego, Z. Rytki i 
wielu innych. W Galerii Arsenał poka­
zowi dokumentacji Mojego archiwum 
będą towarzyszyły dwie wystawy auto­
rskie: Elżbiety Kalinowskiej (Kosza­
lin) Zapraszam do mojego wnętrza i 
Ryszarda Tokarczyka (Szczecin) Sta­
ny bycia.
Otwieramy wystawę indywidualną An­
ny Płotnickiej (Wrocław) pt. Igły Kleo­
patry. Anna Płotnicka jest artystką re­
alizującą się zarówno w realizacji obie­
któw, jak i w działaniach performance 
(jej twórczość pozostaje w kręgu zain­
teresowań Mojego archiwum). W Gale­
rii Arsenał zaprezentuje ostatnie swo­
je prace, prace o głębokiej "architekto­
nicznej" symbolice.
Anna Płotnicka walczy z niemożliwym. 
Jak stworzyć obraz niewidzialnego? 
Jej prace zbudowane w większości ze 
szkła widzialne-niewidzialne zapoży- 
czająformy od starożytnych form archi­
tektonicznych (kolumn, obelisków, igieł 
Kleopatry, memnonów) będących sym­
bolicznym wyobrażeniem niewidzial­
nego (jak słusznie zauważa G. Dziam- 
ski we wstępie do katalogu). Szklane, 
bardzo wydłużone ostrosłupy autorka 
ustaWia w krąg (czyniąc tym samym 
aluzję do słońca i jego promieni); są 
one jednocześnie przezroczyste i bar­
dzo m ateria lne. S ą  niepokojące i 
groźne, a przy tym majestatyczne, jak 
sfinks czy jak piramidy. Ta dwuznacz­
ność wizualna każe nam szukać źródeł 
inspiracji autorki, którymi są niewątpli­
wie teksty teologii Wschodu. Zaś sta­
łym mottem jej prac jest stwierdzenie 
Pseudo Dionizego To co jest widzialne 
jest obrazem tego co jest niewidzialne.

Monika Szewczyk

20 V g. 18.00
Otwarcie wystawy malarstwa Andrze­
ja Awsieja (Gdańsk).

27 V g. 18.00 
Otwarcie wystawy. Kolekcja Marii An­
ny Potockiej (Kraków).

Białostockie 
Towarzystwo Sztuk 

Pięknych Galeria  
ul. Warszawska 25
Czynna od wtorku do piątku 

w godz.13.00 - 17.00.
Wystawy, sprzedaż.

W iosenne dywagacje
Wracam na lamy Styku po kilkumie­

sięcznej przerwie, która wynikła wyłą­
cznie z przedwiosenncgo osłabienia in­
telektu i wprowadzania w życie przyka­
zań człowieka szczęśliwego (punkt 6 - 
co masz zrobić dziś zrób pojutrze, bę­
dziesz miał dwa dni wolnego). W lak 
zwanym międzyczasie zdążyłam jednak 
obejrz eć dwie diametralnie różne wysta­
wy, obie zresztą znakomite w swojej kla­
sie. Spróbuję o obu powiedzieć z nadzie­
ją, że Redakcja nic skróci tekstu.

Jedną z tych wystaw zaliczyłabym do 
klasyki, drugą zaś do ekspozycji o cha­
rakterze bardzo nowoczesnym. Zacznij­
my od klasyki, klórą eksponowano w 
Muzeum Historycznym. Można tu było 
obejrzeć znakomite ilustracje do książek 
Marii Konopnickiej autorstwa Danuty 
Im ielskiej, Józefa Czerwińskiego, Zo­
fii Fijałkowskiej, Bogdana Zieleńca i 
najznakomitszego spośród ilustratorów - 
Jana M arcina Szancera. Ten ostatni 
jest twórcą prześlicznych obrazków 
m.in. do opowieści o sierotce Marysi i 
krasnoludkach. Klóż nic pamięta na 
przykład powiewnej Wiosny w lekkiej 
jak mgiełka sukience? Chyba tylko ten, 
kto w dzieciństwie nic czytał nic. Jan 
Marcin Szancer tworzył znakomite ilu­
stracje zarówno w technice akwarelo­
wej, jak i rysowane piórkiem i tuszem; 
owe prace tak silnie przemawiają do 
wyobraźni dziecka (pamiętam!), że 
można sobie tylko życzyć większej licz­
by ilustratorów tej klasy.

Kto wystawy nic obejrzał w Białym­
stoku będzie ją mógł obejrzeć w Żar­
nowcu, skąd ją sprowadzono.

Wystawa instalacji Krzysztofa Bed­
narskiego w salach B W A to wystawa 
diametralnie odmienna, przekazująca 
nie tylko inne treści, ale też operująca 
innymi środkami. Tc środki artystyczne 
to np. niewielkie pryzmy ziemi, małe 
drewniane pudła o kształcie trumny czy 
kwadratowe w przekroju bale drewna. 
Wniosek jaki się nasuwa po obejrzeniu 
wystawy Ciemny pasaż II, to stwierdze­
nie, że wszystkie zjawiska jakich do­
świadczamy to tylko różne strony tego 
samego. Jak narodziny i śmierć, jak mi­
łość i nienawiść, twardość i miękkość, i 
tak dalej.



Brak m iejsca nic pozwala na snucie 
dalszych mądrości, lccz zapewniam, że 
wystawa sk łaniała do tego jak mało która, 
jakko lwiek sama jestem przeciwniczką 
zmuszania do myślenia. Chciałabym bo­
wiem zobaczyć kogoś, kto został do tego 
zmuszony.

Takie ciekawe wystawy eksponowano 
w Białymstoku w kwietniu. Co przynie­
sie maj opowiem następnym razem.

Joanna Tomalska

Muzeum Okręgowe 
Ratusz, Rynek Kościuszki 

tr 214-40; 214-73
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz po­

niedziałków i dni poświątecznych).
Ekspozycje stałe 

Galeria malarstwa polskiego 
Pradzieje Białostocczyzny

Ekspozycja czasowa 
Polska tkanina dwuosnowowa

Muzeum Historyczne 
ul. Warszawska 37 

® 416-591
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz po­

niedziałków i dni poświątecznych).
Ekspozycje czasowe 

Na dworze Jana Klemensa Branickiego 
Wystawa poświęcona 50-tej rocznicy wybu­
chu powstania w getcie białostockim

Muzeum Rzeźby Alfonsa 
Karnego ul.Świętojańska17 

» 327-392
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz po­

niedziałków i dni poświątecznych)
Ekspozycje stałe 

Historia życia twórczego 
Portrety Wielkich Polaków 
Pracownia rzeźbiarska 
Sztuka dawna i współczesna z kolekcji ar­
tysty

Muzeum w Bielsku 
Podlaskim - Ratusz 

ul. Mickiewicza 56 ® 22-44
Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz po­

niedziałków)
Ekspozycje czasowe 

Pamiątki po Stanisławie Milskim-Łapińskim
- bohaterze rubieży polskich 
Fotografia z operacji Pustynna bur^a

Muzeum w Tykocinie 
ul. Kozia 2,® 18-16-26

Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz po­
niedziałków i dni poświątecznych).

Ekspozycje stałe 
Wnętrze sali dawnej synagogi

Uczta Sederowa - z dziejów obrzędowości 
paschalnej Żydów polskich 
Galeria malarstwa Zycha Bujnowskiego 
Gabinet glogerowski

Ekspozycje czasowe 
Malarstwo Ninel Kameras-Kos 
Światło w kulturze żydowskiej - lichtarze, 
świeczniki, lampy chanukowe ze zbiorów 
Muzeum w Tykocinie i Żydowskiego Insty­
tutu Historycznego w Warszawie.

Muzeum w Choroszczy 
Pałac ^  270-51 w . 252

Czynne w godz. 10.00-15.00 (oprócz po­
niedziałków i dni poświątecznych).

Ekspozycja stała 
Unikalne wnętrze pałacowe

Punkt Muzealny 
w Supraślu 

Pałac Opatów,® 183-506
Czynny w godz. 9.00-16.00 (oprócz po­

niedziałków i wtorków po wolnych sobo­
tach).
Wnętrza pałacu Opatów 
Freski z XVI w.

Koń jaki jest każdy 
widzi

Wystawa Kawaleria II Rzeczypo­
spolitejw Muzeum Wojska jest 
wystawą malarską. Prace swe autor - 
Zdzisław Walczak - podarował Muze­
um Tradycji Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego w Bydgoszczy. Sam au­
tor jest zawodowym plastykiem i zawo­
dowym żołnierzem Wojska Polskiego. 
Kieruje pracownią plastyczną Klubu 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego. W 
folderze autor napisał: Z zażenowa­
niem stoję przed Wami ze swoim ma­
larstwem. I ma rację. Jego prace są 
nierówne. Obok ciekawych gwaszy z 
cyklu Wrzesień widzimy "chybione" 
obrazy olejne ukazujące kampanię 
wrześniową. Malarz ukochał ponad 
wszystko kawalerię i widać to w jego 
twórczości. Nie brak i elementów re­
gionalnych z Białostockiego - portret 
gen. Zygmunta Podkorskiego czy też 
legendarnego "Hubala".

Do wystawy dodano naturalne ele­
menty oporządzenia wojskowego ka­
walerii. Widzimy lance, szable, strze­
miona, odznaki pułkowe itp. i to przy­
daje obrazom naturalny koloryt.

Jednym wystawa będzie się pod­
obać, innym nie. Jak napisał jeden z 
widzów: Nie jest to pole bitwy, ale 
będąc tu słyszę tupot końskich kopyt 
oraz szczęk szabel, ostróg i strze­
mion...

Wystawa czynna będzie przez cały 
miesiąc.

Stanisław Olechowicz

Muzeum Wojska 
ul. Kilińskiego 7 

tr 415-081, 415-448

Ekspozycje stała:
- Dzieje wojskowe ziem północno- 

wschodniej Polski (X-XX w.)
Galerie sztuki:

- Galeria Rzeźby Batalistycznej Ed­
munda Majkowskiego

- Żołnierz Polski w sztuce ludowej
- Sala Sławy Bojowej
- Sala Rycerska
Czynne codziennie oprócz ponie­

działków oraz dni 1-3 maj br. w g. 9.30- 
17.00
Wystawa czasowa:

- Kawaleria II Rzeczypospolitej - ppłk 
Zdzisława Walczaka (ze zbiorów Mu­
zeum Tradycji Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego w Bydgoszczy).

Czynna codziennie oprócz ponie­
działków oraz dni 1-3 maj br. w godz. 
9.30-17.00
Planszowe wystawy objazdowe:

- Konstytucja 3 Maja 1791
- Zaginiony świat (martyrologia i wal­

ka Żydów polskich w latach II wojny 
światowej).

- Polski orzeł wojskowy
- Historia polskiego munduru
- Moją Ojczyzną jest Polska Pod­

ziemna - z dziejów ZWZ-AK-WiN na 
Białostocczyźnie

- Symbole najbliższe sercu Polaka - 
godło, barwa, hymn

- Ppłk Stanisław Nilski-Łapiński 
(1891-1922) - bohater rubieży pol­
skich.

- Pustynna Tarcza 
Spotkania muzealne pod hasłem 
Podajmy dłoń historii:

15 maja br. spotkanie nt. Szkoła Ry­
cerska Stanisława Augusta Poniato­
wskiego.
Konkursy historyczne i plastyczne:

7 maja br. godz. 12.00 - wręczenie 
nagród i wyróżnień laureatom konkur­
su historycznego Sikorski i jego żołnie­
rze (zorganizowanego w 50 rocznicę 
śmierci Naczelnego Wodza PSZ na 
Zachodzie - gen. broni Władysława Si­
korskiego).

W dniach 15 kwiecień - 15 maj br. 
muzeum organizuje dla dzieci w wieku 
przedszkolnym i uczniów klas l-IV kon­
kurs na prace będące plastycznym za­
pisem dziejów oręża polskiego. Roz­
strzygnięcie konkursu, z wręczeniem 
nagród i wyróżnień jego laureatom, na­
stąpi 31 maja w Sali Rycerskiej, gdzie 
zorganizowana zostanie wystawa prac 
pokonkursowych.
Projekcje filmów o tematyce histo- 
ryczno-wojskowej

W ramach cyklu Filmowa panorama 
żołnierskiej sławy część I i II filmu doku­
mentalnego Opowieść o bitwie (Monte 
Cassino) -15 maj godz. 11.00.



Rozstrzelany naród
Wystawa Zaginiony świat ekspono ­

w ana w Sali Rycerskiej M uz eum  
Wojska w  Białymstoku jest adresowa­
na prz ede wszystkim  do młodzieży 
szkolnej. Ukazanie martyrologii lud­
ności żydowskiej nie jest zabiegiem  
p rostym. Słowa "getto", "holocaust" 
mają jednoznaczną wymowę; na w y­
stawie spróbowano spojrzeć na lata 
wojny trochę inaczej.

Fotogramy pochodzą z kadrów fil­
mowych kręconych w  gettach Łodzi, 
Warszawy, Krakowa i Dąbrowy. Lud­
ność żydowska w getcie nie tylko ginę­
ła. Ci nieszczęśni ludzie żyli przecież 
dniem codziennym. Pracowali, modli­
li się, chodzili do teatru, odpoczywali - 
czy też właściwiej będzie powiedzieć 
"oczekiwali". Ich ostatecznym prze­
znaczeniem była śmierć. Stąd też z fo­
togramów spoglądają na nas twarze 
ludzi, ich gesty i zachowania. Zginęli, 
bo chcieli godnie żyć.

W ystawę można zamówić do poka­
zania w szkołach. Myślę, że warto.

Stanisław Olechowicz

Wojewódzki 
Ośrodek Animacji 

Kultury 
ul.Kilińskiego 8

w 320-724, 328-652.

1 V g.14.OO
Otwarcie Ośrodka Kultury w Juchnow­
cu. Spektakl dla dzieci w wyk. Teatru 
Amatorskiego Klaps.

2 V g.15.OO
Występ Kabaretu Seniorów Szpilka 
(Ośrodek Kultury w Juchnowcu).

3 V
Uroczystości związane z obchodami 
Święta 3 Maja. Drohiczyn.

3 V g.18.OO
Koncert ZPiT Kurpie Zielone z okazji 
rocznicy Konstytucji 3 Maja. Teatr Dra­
matyczny im .Al. Węgierki.

4 V g.10.00
Koncert Dziecięcego zespołu pieśni i 
tańca Tintiloz Warszawy. Hala Sporto­
wa Włókniarzvj Białymstoku.

7 V
Sejmik kultury ph. Wizja kultury w świet­
le powiatów. Dom Kultury w Łapach.

8 -9  V
Wojewódzki Przegląd Teatrów Lalko­
wych. Białowieski Ośrodek Kultury w 
Białowieży.

9 Vg. 16.00
Salon Niezależnych - przewidziany  
udział Andrzeja Kerna i Zbigniewa Dy­
ki. WOAK ul. Kilińskiego 8.

15 Vg. 11.00 
XII -lecie Kabaretu Seniorów Szpilka 
WOAK ul. Kilińskiego 8

16 V
Regionalny Przegląd Folklorysrtyczny. 
Ośrodek Kultury w Dąbrowie Białostoc­
kiej.

20 - 23 V
Finałowe spotkanie XXXVIII Ogólno­
polskiego Konkursu Recytatorskiego w 
Koninie. Uczestniczą laureaci elimina­
cji międzywojewódzkich.

2 - 3 V
Regionalny Przegląd Folklorystyczny. 
Ośrodek Kultury w Drohiczynie.

26 V - 4 VI 
Wyjazd zespołu Pląs do Francji na im­
prezę pn.Święto Europy.

29 V
Regionalny Przegląd Folklorystyczny. 
Moniecki Ośrodek Kultury w Mońkach. 

31 V
Tęczowy Musie Box- program estrado­
wy dla dzieci. Hala sportowa Włókniarz 
w Białymstoku.

WOAK w Białymstoku organizuje 
odpłatny instruktorski kurs kwalifi­
kacyjny z zakresu tańca o specjalno­
ści: taniec towarzyski i taniec współ­
czesny w cyklu 2 letnim (4 semestry, 
600 godz.). Informacji o warunkach 
przyjęcia na kurs udziela Zespół Or­
ganizacji i Doskonalenia Kadr WOAK 
tel. 321-636,328-652 w. 15.

Miejski Dom Kultury 
ul. Legionowa 5
*  2 4 8 - 2 3 ;  2 1 5 - 1 5

2 Vg. 12.00
Występ dziecięcego zespołu pieśni i tańca z 
Warszawy Varsovia (wstęp bezpłatny) - sala 
kina Forum.
5 Vg. 18.00
Koncert zespołu Kult z Kazikiem Staszewskim
- Klub Rozrywki, ul. Wierzbowa 6.
9 Vg. 10.00-14.00
Giełda Kolekcjonerów - Klub Rozrywki. x
10 V g. 18.00
Varsovia Manta- zespół grający muzykę Indian 
amerykańskich.

20 Vg. 19.00
Koncert ze społu Przemek Harmonie Street Blu­
es - kawiarnia Fama.
28 Vg. 20.00
Bal samotnych - Klub Rozrywki.

Dom Kultury Śródmieście ul. 
Kilińskiego 11 416-517

Muzyka
Społeczne Ognisko Muzyczne - nauka 
giy na instrumentach w klasach: forte­
pian, akordeon, saksofon, gitara klasy­
czna, skrzypce, flet prosty, flet poprze­
czny, saksofon, klasa umuzykalnienia. 
Zespół Muzyki Dawnej Fletów Pros­
tych Cantio Polonica 
Zespół akordeonowy 
Kurs gitarowy 
Kurs organowy

Taniec
Społeczne Ognisko Baletowe 
Zajęcia odbywają się w poniedziałki i 
piątki godz. 16.OO-19.OO 

Plastyka
13 VI g. 17.00 - otwarcie wystawy 
malarstwa Ireny Krzywińskiejj 

Działalność usługowa
Organizowanie koncertów i imprez 
okolicznościowych na zlecenie. 
Szczegółowe informacje można uzyskać 
w sekretariacie DK"Ś"tel. 416-517.

Sokolski Ośrodek 
Kultury

1 V g. 15.00 - Mini Lista Przebojów 
(Kino)
1 V g. 20.00 - Dyskoteka (Kawiarnia)
2 V g. 15.00 - Koncert kapel rocko­
wych (Kino)
7 V g. 19.00 - Dyskusyjny Klub Filmo­
wy (Kino)
8 - 9 V g. 20.00 - Dyskoteka (Kawiar­
nia)
14 V g . 19 .00- Dyskusyjny Klub Filmo­
wy (Kino)
16 V g. 20.00 - Dyskoteka (Kawiarnia)
21 Vg.19.OO-Dyskusyjny Klub Filmo­
wy (Kino)
23 V g. 15.00 - Dzień Matki - Koncert 
zespołów dziecięcych (Kino)
23 V g. 2O.OO - Dyskoteka (Kawiarnia)
26 V g. 12.00 - Dzień Działacza Kultu­
ry
27 V g. 17.00 - Spotkanie Nauczyciel­
skiego Klubu Seniora (ZNP)
28 V g.19.OO - Dyskusyjny Klub Filmo­
wy (Kino)
29 V g. 20.00 - Dyskoteka (Kawiarnia)
30 V g. 17.00 - Klub Inteligencji Kato­
lickiej - spotkanie (Klub)
30 V g. 20.00 - Dyskoteka (Kawiarnia)



PROGRAM XII MIĘDZYNA­
RODOWEGO FESTIWALU 

MUZYKI CERKIEWNEJ 
Hajnówka ’93

1993.05.23 (niedzielą)
godz. 18.00 - Sobór Św. Trójcy w Haj­
nówce
- Otwarcie Festiwalu
- Koncert Inauguracyjny w wykonaniu 
Laureata XII Międzynarodowego Festi­
walu Muzyki Cerkiewnej Hajnówka’92
- Zespołu Muzyki Cerkiewnej Warsza­
wskiej Opery Kameralnej pod dyrekcją 
ks. Jerzego Szurbaka

1993.05.24 (poniedziałek)
Seminarium dla dyrygentów chórów - 
"Problemy wykonawcze muzyki cer­
kiewnej"

1993.05.25 (wtorek) godz. 16.00 - So­
bór Św. Trójcy w Hajnówce
1. Chór Dziecięco-Młodzieżowy Parafii 
Prawosławnej - Gródek
2. Chór Parafii Prawosławnej - Orla
3. Chór Parafii Prawosławnej - Zabłu­
dów
4. Chór Parafii Prawosławnej - Dubicze 
Cerkiewne
5. Chór Parafii Prawosławnej - Nare­
wka

Eksperymentowanie 
w kulturze

W p aździerniku 1989 roku naczel­
nik Gminy Janów wpadł na pomysł 
połączenia placówek kultury w gmi­
nie w jedna instytucję.

Po konsultacjach z dyrektorami 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego, Wojewódzkiego Do­
mu Kultury i Wojewódzkiej Bibliote­
ki Publicznej w Białymstoku powstał 
pierwszy w województwie białostoc­
kim, eksperymentalny Gminny Ośro­
dek Kultury w Janowie. Dyrektorem  
została Stanisława Kowalczuk, peł­
niąca przedtem funkcję kierownika 
biblioteki gminnej.

P oczątek  był trudny, gdyż do 
spraw związanych z organizacją, ad­
aptacją pomieszczeń, dołączyły kło­
poty finansowe,zmuszajace do redu­
kcji zatrudnienia a tym samym likwi­
dacji części nieefektywnych komórek 
np. punktów bibliotecznych, jednej fi­
lii bibliotecznej i kina.

Obecnie ośrodek kultury skupia 
następujące komórki organizacyjne: 
pracownie kół zainteresowań, biblio­
tekę publiczną z filią w terenie, Izbę 
Tkactwa Regionalnego i kawiarnię 
"Kołowrotek".

Z uwagi na niewielkie pomieszcze­
nie, sąsiedztwo szkoły podstawowej i

6. Młodzieżowy Chór Parafii Św. Elia­
sza - Białystok

1993.05.26 (środa) godz. 18.00 - So­
bór Św. Trójcy w Hajnówce
1. Chór Żeński Parafii Św. Mikołaja - 
Białystok
2. Młodzieżowy Chór Parafii Świętego 
Ducha - Białystok
3. Chór Soboru Św. Trójcy - Hajnówka
4. Młodzieżowy Chór Parafii p.w. Hag- 
gii Sofi - Białystok
5. Młodzieżowy Chór Parafii Sw. Miko­
łaja - Białystok
6. Chór Diecezji Przemysko-Nowosą- 
deckiej - Sanok

1993.05.27 (czwartek) godz. 16.00 - 
Sobór Św. Trójcy w Hajnówce
1. Chór Parafii Przemienienia Pańskie­
go - Sztokholm (Szwecja)
2. Chór Prawosławnego Seminarium 
Duchownego - Warszawa
3. Chór Bractwa Prawosławnego - 
Mińsk (Bjałoruś)
4. ChórŚwiato Pokrowskoho Monaste- 
ru - Charków (Ukraina)
5. Chór Katedry Św. Al. Newskiego - 
Sztokholm (Szwecja)
6. Chór Diecezji Białostocko-Gdańskiej
- Białystok

1993.05.28 (piątek) godz. 16.00 - So­
bór Św. Trójcy w Hajnówce

Zespołu Szkół Rolniczych, a także 
trudności z zachęceniem dorosłych do 
udziału w działalności, ośrodek kul­
tury pracuje głównie z dziećmi i mło­
dzieżą.

Działalność koncentruje się szcze­
gólnie na formach edukacyjnych i 
oświatowych. Prowadzone są koła 
zainteresowań dla dzieci: modelar­
skie, komputerowe, plastyczne, tańca 
towarzyskiego, literackie i dwa kółka 
tkackie - nauka tkania na ramkach 
oraz na krosnach ręcznych techniką 
dwoosnowową. W kołach zaintereso­
wań uczestniczy 150 dzieci.

Okolice Janowa znane są w kraju i 
za granicą z bogatych tradycji tkac­
twa dwuosnowowego. Mieszka tu  i 
wykonuje tkaniny na krosnach ręcz­
nych 25 tkaczek. Są to w większości 
osoby starsze, gdyż młodszym brak 
chęci do nabywania tych umiejętno­
ści.

Ośrodek kultury po okrzepnięciu 
w nowej strukturze organizacyjnej 
postanowił zająć się edukacją i upo­
wszechnianiem miejscowej tradycji 
ludowej.

Pomysł utworzenia szkoły tkac­
twa dla dzieci niepełnosprawnych z 
oddziału specjalnego znalazł uznanie 
w Komisji Grantów przy M inister­
stwie Kultury i Sztuki, która przy­
znała na ten cel 100 min. zł. Wpraw­
dzie pieniądze jeszcze nie zostały  
przekazane, jednak szereg zamierzeń

1. M łodzieżow y Chór "Szczedryk" 
Ukraińskiego LO - Górowo Iławeckie
2. Chór "Rutenia” - Tartu (Estonia)
3. Chór Nauczycielski "Collegium Bac- 
calarum" - Olsztyn
4. Chór "Cantata" Politechniki Krako­
wskiej - Kraków
5. Chór Akademii Medycznej - Biały­
stok
6. Chór Domu Kultury Kolejarzy - 
Brześć (Białoruś)

1993.05.29 (sobota) godz. 16.00 - So­
bór Św. Trójcy w Hajnówce
1. Chór "Orfeu" - Curtea de Arges (Ru­
munia)
2. Chór Kameralny - Smoleńsk (Rosja)
3. Państwowy Chór Kameralny "Kijów"
- Kijów (Ukraina)
4. Chór Kameralny "Sredets" - Sofia 
(Bułgaria)
5. Chór Polskiego Radia i Telewizji - 
Kraków
6. Państwowy Chór im. G. Szyrmy - 
Mińsk (Białoruś)

1993.05.30 (niedziela) 
godz. 13.00 - Hajnowski Dom Kultu­
ry w Hajnówce
- Ogłoszenie werdyktu Jury 
- 1 Koncert Galowy
godz. 17.00 - Państwowa FHharmo- 
nia Białostocka w Białymstoku
- II Koncert Galowy

jest już realizowanych.
Kurator Oświaty i Wychowania w 

Białym stoku wyraził zgodę na utwo­
rzenie z dniem 1 września b.r. szkoły 
specjalnej uzawodowionej o specjal­
ności tkactwo dwuosnowowe. Zakła­
dem patronackim będzie Gminny 
Ośrodek Kultury w Janowie. Nauka 
zawodu odbywać się będzie w Izbie 
Tkactwa, która obecnie jest przysto­
sowywana do tego celu. Ta forma 
współpracy instytucji kultury i szko­
ły jest również eksperymentem.

Pieniądze otrzymane z grantów  
posłużą także do promocji tkaniny 
dw uosnow ow ej oraz w zbogacenia  
zbiorów Izby Tkactwa.

Ośrodek Kultury ogłosił konkurs 
na tkaninę dwuosnowową p.h. "Co­
dzienność przędzą malowana". N a­
grodzone prace zostaną zakupione do 
ekspozycji stałej i punktu sprzedaży 
w Izbie.

E k sp e r y m e n ta ln e  p o łą c zen ie  
ośrodka kultury, mimo wielu trudno­
ści, sprawdziło się praktyce. Miało .  
na to wpływ umiejscowienie łączo­
nych instytucji w jednym budynku i 1 
ścisła dotychczasowa współpraca w 
upowszechnianiu kultury.

Mamy nadzieję, że nowy ekspery­
m ent powiedzie się również i unikal­
na sztuka ludowa okolic Janowa nie 
zaginie wraz ze starszym pokoleniem  
twórczyń ludowych.

Osnowa



Dwa w jednym...
Były sobie dwa teatry. Jeden w Białymsto­
ku, drugi w Łodzi. Zespoły pracowały, da­
wały premiery, grały przedstawienia. Do­
dajmy, że były to teatry lalkowe, objazdo­
we i prywatne, czyli - jak to sie dziś modnie 
mówi - nicinstytucjonalne. I, bynajmniej, 
nic rywalizowały te teatry ze sobq, gdyż - 
całkiem zwyczajnie - nie znały się i nic o 
sobie wzajem nie wiedziały. Nie wiedziały 
nawet tego, jak bardzo się między sobq 
różniq. Pod każdym względem. A szcze­
gólnie jeśli idzie o spojrzenie na teatr. Jed­
no tylko miały wspólne: poglqd na teatr 
lalek jako służbę dla dziecka. Ale wtedy, 
kiedyś, tego też nie wiedziały...
Jeden z tych teatrów nosił nazwę PACUŚ i 
powstał w roku 1990 w Białymstoku, a 
założył go Igor Polak, aktor-lalkarz, ab­
solwent białostockiej Państwowej W y­
ższej Szkoły Teatralnej, manager, z konie­
czności kierowca, posiadacz samochodu, 
podniesionego obecnie do rangi środka lo­
komocji teatru objazdowego.
Drugi teatr nazywał się WERTEP, powstał 
w 1991 w Łodzi, założony przez Artura 
Zajta, który jest człowiekiem wszech­
stronnie uzdolnionym , p osiadajqcym  
umiejętności bardzo przydatne w teatrze: 
aktor-lalkarz, reżyser, muzyk, wokalista, 
plastyk, twórca i mechanizator lalek, kie­
dyś student PWST w Białymstoku, posia­
dacz pracowni plastycznej.
Twórca Pacusia  preferuje (obok cclów ko- 
mercyjnych: z czeg o ś  trzeba  p rze c ie ż  
żyć...) teatr, w którym widz jest celem 
wszelkich działań, a aktor i lalka stanowią 
równowartość w dziedzinie środków wy­
razu. Realizuje rodzaj teatru jarmarcznego, 
nawiqzujqccgo żywy, bezpośredni kon­
takt, a nawet dialog z widzem; wciągające­
go dziecko do akcji widowiska.
W ertep swe myślenie o teatrze zaczyna od 
spraw dramaturgii, którq pragnie sam two­
rzyć (i tworzy). Idzie tu o realizację ary- 
stotelcsowskicj zasady zgodności konstru­
kcji fabuły dramatycznej z formq języko­
wa. Pragnqc wyclimować żywego  aktora, 
nadaje się tutaj wysoka rangę lalce i masce. 
Ważniejsza też jest w W ertepie - od aktyw­
ności - refleksja oraz przedkładanie dziec­
ku rozliczonych problemów i sugestii roz­
wiązań, by mogło ono wybrać sobie te, 
najbardziej w danej chwili, potrzebne. 
Było prawie pewne, że te zespoły muszq 
się kiedyś spotkać. I rzeczywiście spotkały 
się we wrześniu 1992 r. Dokonując wzaje­
mnego "oglqdu" obie strony stwierdziły, że 
czego brakuje jednej, to posiada w nadmia­
rze ta druga strona i odwrotnie. Doszło 
oczywiście do fuzji. Powstał jeden teatr o 
wspólnej nazwie: P acuś & Wertep. Połą­
czono siły (artystyczne, intelektualne), 
ustalono kompetencje (problemy władzy), 
zunifikowano środki (materialne: samo­
chód, pracownia i inne). Dzięki zjednocze­
niu wzbogacono repertuar, co zaowocowa­
ło pięcioma spektaklami na afiszu. We 
wrześniu tego roku dojdq jeszcze dwie pre­
miery.
Terytorialnie - bez ograniczeń - do dyspo­
zycji teatru stojq szkoły i przedszkola, 
świetlice, kluby, teatry całej Polski; od

wielkich miast do małych miasteczek i wsi. 
Teatr sam sobie wybiera konkursy, prze­
glądy i festiwale, w których chce uczestni­
czyć. Nie ma sponsorów, ani dobrodzie­
jów; ludzie godnie na siebie zarabiają, sq 
samowystarczalni, wszystko zawdzięczają 
samym sobie. Cieszq się, że mogq w yżyć  z 
pracy, która jest ich zawodem i powoła­
niem.
- Mieć dzisiaj pracę, to radość; mieć pracę, 
która daje radość to prawdziwe szczęście; 
móc jeszcze z takiej pracy wyżyć, to - w 
dzisiejszych czasach - prawdziwy cud - 
mówiq członkowie zespołu.
Pozostaje jeszcze wyjaśnić, co - tak napra­
wdę - stało się z DWOMA teatrami, skoro 
powstał JEDEN? Była przecież mowa o 
tym, że oba teatry znacznie różniq się od 
siebie.
Otóż - w sensie artystycznym i repertuaro­
wym - pozostały dwa wyraźne nurty, 
wcześniej tu sprecyzowane. Obaj twórcy 
nawet nie próbują ich łqczyć, czy też go­
dzić, a przeciwnie, utrwalają coraz bardziej
- kultywowany przez siebie - własny kanon 
sceniczny. Natomiast organizacyjnie jest 
to jeden teatr: Pacuś & Wertep", teatr, który 
wie, że jego siła tkwi w wewnętrznej róż­
norodności przy jednolitej strukturze. Wy­
maga to dużej dyscypliny twórczej i lojal­
ności. Na przykład, w sytuacji, gdy jeden 
twórca-reżyscr gra jako aktor u drugiego 
twórcy-rcżysera, w jego dziele. Wtedy, 
oczywiście, ten pierwszy, choć nie lubi, 
musi podporządkować się wewnętrznej 
dyscyplinie spektaklu kolegi i czyni to. Tu, 
zresztq, kroniki teatralne nic odnotowały 
poważniejszych uchybień...
Jednak znów następuje podział, gdy roz­
mowa schodzi na marzenia: każdy ma tutaj 
własne.
Igor Polak marzy o wystawieniu Don K i­
chota Cervantesa, ale we własnej adapta­
cji, która wydobędzie z tego bohatera nie 
śmieszność starca i jego obłęd, lecz poczci­
wość i przejmujące człowieczeństwo... 
No, cóż... Gdy się ma własny teatr - cóż 
może stawać na przeszkodzie?
Artur Zajt natomiast marzy o skutecznym 
ściganiu arystotclesowskiego ideału; o 
tym, by maksymalnie zbliżyć się do zasady 
zgodności fabuły i języka dramaturgii. To 
jednak bardzo trudne.
Obok dwóch "bossów" - z ich marzeniami
- działają jeszcze, stale lub dorywczo, pa­
nie: Małgorzata Kukiełko - aktorka, Ur­
szula Kubicz-Fik - scenograf, Małgorza­
ta Nyczaj-Zajt - dramaturg i Małgorzata 
Polak - aktorka.
A o czym marzy zespół ?
Zespół nie tylko marzy; zespół dqży upor­
czywie do osiqgnięcia ideału w swej pracy; 
autentycznego, optymalnego profesjonali­
zmu.

Kacper Sądecki
Teatr Lalki i Maski Pacuś & Wertep Białystok- 
Łódź. Małgorzata Nyczaj Pastorałka reż. Artur 
Zajt, scenogr. Urszula Kubicz-Fik. Przygody 
Kubusia Wszędobylskiego reż. Igor Polak, sce­
nogr. Małgorzata Polak. Droga do niedzieli reż. 
Artur Zajt, scenogr. Małgorzata Nyczaj. Zimowe 
przygody Wróbelka Elemelka reż. Igor Polak, 
pro], masek i kostiumów - Małgorzata Nyczaj, 
Artur Zajt. W przygotowaniu - Chudzinka B. 
Gorczycy i M. Nyczaj Kurczaczek Jedynaczek. !YJ

I Ogólnopolski 
Konkurs Poetycki 

im.Wiesława 
Kazaneckiego dla 
młodzieży szkół 

ponadpodstawowych 
pod hasłem

Trudna jest miłość 
je j drogi 
to popiół 
łub mgła 
lecz wierz mi - 
stokroć trudniejsze 
wszystko co poza tym

Tematyka
Organizatorzy “konkursu nie 

ograniczają tematyki utworów. Po­
ezja Wiesława KAZANECKIEGO 
może stanowić inspirację twórczo­
ści uczestników.

Warunki uczestnictwa
W Konkursie mogą wziąć udział 

uczniowie wszystkich typów szkół
Gonadpodstawowych w kraju, 

czestnik winien przysłać zestaw 
pięciu wierszy, dotychczas nie 
publikowanych i nie nagradzanych 
w innych konkursach. Prace nale­
ży nadsyłać w trzech egzempla­
rzach maszynopisu, każdy opa­
trzony godłem, na adres:

Sekretariat I LO im. Marii Cu- 
rie-Skłodowskiei, ul. Piłsudskie­
go 7, 17-200 Hajnówka, tel. 27- 
80.

Imię, nazwisko i adres autora 
należy umieścić w oddzielnej ko­
percie, zaklejonej i opatrzonej ta­
kim samym godłem, jak prace kon­
kursowe.

Terminy
Termin nadsyłania prac konkur­

sowych mija 15 sierpnia 1993 r. 
(decyduje data stempla pocztowe­
go). Rozstrzygnięcie Konkursu na­
stąpi do 5 września 1993 roku, a 
ogłoszenie wyników i wręczenie 
nagród i wyróżnień laureatom od­
będzie się podczas I Hajnowskie- 
go Września Poetyckiego w 
dniach 17, 18 i 19 września br.

Nagrody
Laureaci otrzymają nagrody 

specjalne Ministra Edukacji Naro­
dowej i Burmistrza Miasta Hajnów­
ka, a także nagrody:

I - 3 min zł,
II - 2,5 min zł,
III - 2 min zł oraz
trzy wyróżnienia po 1 min zł. 
Staraniem organizatorów wydany 

zostanie tomik poetycki z wierszami 
laureatów. Organizatorzy zastrzegają 
sobie możliwość publikacji utworów 
bez prawa autorow do honorariów. 
Wybrane wiersze będą też publiko­
wane w prasie i na antenie radia.



Autoportrety literackie

N o w a  e d y c j a

Przed prawie dziesięciu laty Wojewódz­
ka Biblioteka Publiczna im. Łukasza Gór­
nickiego w Białymstoku zapoczątkowała 
cykl spotkań autorskich zatytułowany Au­
toportrety literackie. Były to prezentacje 
białostockich pisarzy, od razu pomyślane 
jako ważne wydarzenia kulturalne, mające 
ukazać panoramę miejscowego środowi­
ska literackiego. Pomysł, zważywszy że 
działo się to w Białymstoku, był odważny. 
Od lat bowiem odżywały w Białymstoku 
dyskusje, czy to środowisko w ogóle ist­
nieje. W połowie lat siedemdziesiątych 
rzecz cała wydawała się ostatecznie roz­
strzygnięta, gdy Kontrasty, jedyne wów­
czas pismo społeczno-kulturalne w całym 
makroregionie, objął Klemens Krzyżagór- 
ski. Pierwszą decyzją nowego naczelnego 
było przekształcenie Kontrastów w ogól­
nopolskie pismo reporterskie, co jedno­
cześnie oznaczało eksmisję literatury pięk­
nej. Krzyżagórski swoje poczynania argu­
mentował właśnie brakiem środowiska li­
terackiego w naszym mieście, a garstkę 
pisarzy uznał za niemal archeologiczne za­
bytki, bo nic zdążyli na czas zorientować 
się, że era literatury pięknej minęła bezpo­
wrotnie i liczy się jedynie literatura faktu.

Ale właśnie wówczas, mimo wyjazdu z 
Białegostoku takich pisarzy, jak Edward 
Redliński i Tadeusz Gicgier, zaczęło się 
naprawdę kształtować miejscowe środo­
wisko. Okrzepła już Filia Uniwersytetu 
Warszawskiego, powstało najpierw przed­
stawicielstwo olsztyńskiego wydawnictwa 
Pojezierze, a wkrótce samodzielna oficyna
- Białostocki Oddział Krajowej Agencji 
Wydawniczej. Reaktywowano też Klub 
Literacki Związku Literatów Polskich. Tak 
że w krótkim czasie grupa piszących nie 
tylko była coraz bardziej zauważalna w 
rodzimym regionie, ale i w kraju. W maju
1980 roku Wojewódzka Biblioteka wydała 
bibliografię białostockich pisarzy i zor­
ganizowała sesję literacką Współcześni pi­
sarze Białostocczyzny. Było to w maju, w 
przededniu Sierpnia. Późniejsze wydarze­
nia polityczne odsunęły sprawy literatury 
na dalszy plan i dopiero w połowie lat 
osiemdziesiątych przystąpiono na nowo do 
próby rozpoznania stanu posiadania środo­
wiska literackiego.

Efekty działań zaskoczyły samych orga­
nizatorów. Autoportrety spotkały się z 
ogromnym zainteresowaniem zarówno pi­
sarzy, jak i publiczności. Każde spotkanie 
było mini-sesją literacką poświęconą wy­
branemu autorowi. Spotkanie prowadził 
zwykle krytyk literacki, bądź ktoś z kole­
gów - literatów, twórczość prezentowali 
aktorzy, nierzadko również śpiewający (w

przypadku poezji). Na autoportret Andrze­
ja Bartosza przyjechała niemal połowa bo­
haterów radiowej powieści W Jeziora­
nach, którą Bartosz współtworzy. Spotka­
nie z Wiesławem Kazaneckim zgromadzi­
ło tylu odbiorców literatury, że długo, dłu­
go dostawiano dodatkowe krzesła, a i tak 
nie dla wszystkich wystarczyło miejsc sie­
dzących.

Na przełomie 1989 i 1990 roku Biblio­
teka przystąpiła do pracy nad wydaniem 
Autoportretów w formie książkowej. Każ­
dy pisarz zaprezentowany w cyklu, ukaza­
ny był w książce poprzez obszerny esej 
poprzedzony zdjęciem autora i jego bio­
gramem. W sumie Zbliżenia (bo pod takim 
tytułem ukazała się książka) objęły eseje 
poświęcone dziewiętnastu białostockim 
pisarzom oraz esej o miejscowym środo­
wisku literackim.

Premiera Zbliżeń zgromadziła w Biblio­
tece pomysłodawców całego przedsię­
wzięcia, bohaterów oraz publiczność. Był 
więc Eugeniusz Bill-Jaruzelski, w połowie 
lat osiemdziesiątych pracownik Biblioteki 
Wojewódzkiej, teraz dyrektor Wydziału 
Kultury Urzędu Wojewódzkiego, dyrekcja
i pracownicy Biblioteki czuwający zarów­
no nad Autoportretami, jak i publikacją, a 
także wielu, wielu zainteresowanych. Nie­
stety, okazało się, że niemało stron Zbliżeń 
to już żałobne karty białostockiej literatu­
ry. Zmarli Ryszard Kraśko, Józef Rybiń­
ski, Zbigniew Slączka i Wiesław Kazane­
cki.

Warto podkreślić, że Zbliżenia okazały 
się bardzo reprezentatywnym przekrojem 
środowiska literackiego Białostocczyzny. 
Znaleźli się tu zarówno pisarze polscy, jak
i białoruskojęzyczni, twórcy ludowi, a tak­
że przedstawiciele literatury faktu.

Ale już podczas prac nad Zbliżeniami 
okazało się, że niezbędna jest ich kontynu­
acja. W ostatnich bowiem latach wydali 
swoje książki pisarze nieobecni jeszcze w 
cyklu Autoportrety. Wymieńmy Jerzego 
Binkowskiego, Ryszarda Chodźkę, Mie­
czysława Czajkowskiego, Jana Kamiń- 
skiego, Jerzego Plutowicza, Mikołaja Sa- 
mojlika, a przecież nie jest to pełna lista. 
Wystarczy przejrzeć protokoły z posie­
dzeń Kapituły Nagrody Literackiej Prezy­
denta m. Białegostoku im. Wiesława Ka­
zaneckiego by zorientować się, jak wielu 
mamy autorów przynajmniej jednej książ­
ki.

I właśnie na początku bieżącego roku 
Wojewódzka Biblioteka Publiczna zapo­
czątkowała drugą edycję Autoportretów li­
terackich. Tym razem spotkania odbywają 
się w Sokolskim Domu Kultury. Umiej­
scowienie spotkań w Sokółce, chociaż mo­
że wywołać pytanie, dlaczego nie w Bia­
łymstoku, okazało się bardzo trafne. Każde 
spotkanie gromadzi publiczność szczelnie 
wypełniającą ogromną salę i żywo reagu­

jącą na literaturę.
Pierwsze spotkanie, bardzo uroczyste, z 

udziałem dyr. Wydziału Kultury, Eugeniu­
sza Billa-Jaruzelskiego oraz dyr. Wojewó­
dzkiej Biblioteki Publicznej im. Łukasza 
Górnickiego, Walentyny Siniakowicz, by­
ło prezentacją białostockiego środowiska 
literackiego, której dokonał krytyk litera­
cki Waldemar Smaszcz i śpiewający aktor, 
Paweł Szymański, mający w swoim reper­
tuarze wiele wierszy białostockich po­
etów. Bohaterem kolejnego był Mieczy­
sław Czajkowski, autor nostalgicznych 
wierszy utrwalających pamięć starego Bia­
łegostoku i wielokulturową tradycję naszej 
ziemi. Na najbliższym zaś zaprezentuje się 
pisarz z Dąbrowy Białostockiej, Mikołaj 
Samojlik, prawdziwe odkrycie polskiej li­
teratury drugiej połowy lat osiemdziesią­
tych. Udział w spotkaniu zapowiedział 
Wojciech Siemion, który będzie prezento­
wać fragmenty prozy autora.

(es)
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O G Ó L N O P O L S K I

K O K U R S
L I T E R A C K I

" O  D Z B A N  
C Z A R N O L E S K I E G O  

M I O D U ”

Celem konkursu jest promocja 
poezji inspirowanej twórczością 
Jana  z Czarnolasu i ideałami epo­
ki Renesansu.

Na konkurs należy przesłać 
trzy wiersze (w trzech egz.) opa­
trzone godłem dołączając w zala­
kowanej kopercie informację za­
wierającą: imię i nazwisko oraz 
dokładny adres autora w terminie 
do 10 czerwca 1993 r. na adres: 
Grupa Literacka Łuczywo, 
ul. Graniczna 1 26-700 ZWOLEŃ

Organizatorzy przygotowali na­
grody na sumę 5 min zł. O podzia­
le i wysokości nagród zadecyduje 
jury powołane przez Organizato­
rów. Jury może nie wykorzystać 
pełnej puli nagród.

Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi w czasie "II Czarnoleskich 
Spotkań Sobótkowych" (23-24 
czerwca br.), na które laureaci zo­
staną zaproszeni.



Sposób na starość

W esołe jest życie staruszka - podś
piew yw ali sobie Starsi Panowie 

Dwaj w czasach, kiedy ani rzeczywi­
sty, ani urzędowy optymiz m nie były 
jeszcze uważane za objaw choroby 
umysłowej. Z epoki, kiedy byliśmy 
dziesiątą, a nie sto dziesiątą potęgą 
przemysłową świata, starsi stażem  
emeryci pam iętają zapewne radosne 
imprezy z cyklu J esień  ra d o ść  niesie, 
na których trzeciorzędne szansoni- 
stki i prestidigitatorzy z awansu spo­
łecznego, "dawali z siebie" nie bacząc, 
czy dają publiczności starego czy no­
wego portfela.

A liści te różne radosne jesien ie  
zniknęły jako sen złoty wymiecione 
przez wiatr historii, portfele stare i 
nowe - też wymiecione do czysta, a 
przyszłość narodu z okrucieństwem  
w łaściwym  młodości opowiada do­
wcipy o tym, że pojawiła się nowa 
mutacja szczurów, które mają po pięć 
nóg, żeby wygrać z em erytami wyścig 
do śmietnika.

Cóż ma robić w tych niełatwych  
czasach obywatel Trzeciej RP w wie­
ku poprodukcyjnym i czy ktoś oprócz 
niego samego o tym myśli? Okazuje 
się, że tak. Od roku, zainaugurowana  
sp otk an iem  w Z abłudow ie, trw a  
organizow ana p rzez WOAK akcja 
S tu d iu m  T rze c ieg o  W ie k u  prze­
znaczona dla ludzi starszych - em ery­
tów, rencistów, którym wiek i prze­
ciwności losu nie odebrały chęci do 
życia i aktyw ności. J e s t  to akcja 
oświatowa, ale n ie tylko. W cyklicz­
nych imprezach odbywających się w 
coraz to innych m iasteczkach Biało­
stocczyzny - jest miejsce na informa­
cje z zakresu dietetyki, bioenergote­
rapii, medycyny konwencjonalnej i 
niekonwencjonalnej - przekazywane 
przez lekarzy różnych specjalności. 
W ykłady o zdrowej żywności połączo­
ne są z pokazami kulinarnym i i degu­
stacją, a w przerwach działkowicze 
mogą wymienić się doświadczeniami, 
jak na własnym poletku wyhodować 
marchewkę, w której więcej jest ka­
rotenu niż ołowiu. Prawnik przetłu­
maczy na polski niektóre, przydatne 
emerytom paragrafy, specjalista od 
podatków pokaże jak wypełnić PIT 
właściwego koloru, a fizykoterapeuta  
przeprowadzi gim nastykę stosowną 
do powagi wieku. Zacieśnia się współ­
praca z lekarzami i pielęgniarkam i w 
poszczególnych m iejscow ościach i 
Białostockim Zespołem Szkół Medy­
cznych, zw łaszcza pp. Klarą Łazaro-

wicz i A nną M irończuk oraz ich  
uczennicami.

Lżejszy ton na spotkaniach wpro­
wadzał - przynajmniej dotychczas - 
Kabaret S zp ilk a  i chór C zarn ów ian k i 
z Czarnej Białostockiej. Odbyło się 
już wiele udanych spotkań, m.in. w 
Zabłudowie, Dąbrowie Białostockiej, 
Bielsku, Choroszczy i Mońkach, a 
plany na czas najbliższy - to spotka­
nia w Nowym Dworze i Supraślu.

Programy tych imprez, ich oprawa 
plastyczna i reklamowa - to w olbrzy­
miej mierze dzieło samych emerytów, 
a praca ta to świetny sposób na inte­
grację, pobudzenie aktywności nie 
tylko poznawczej, ale i towarzyskiej, 
pretekst do zagrania partyjki brydża, 
czy zwykłej pogawędki nie tylko o 
tym co komu dolega, na co miał ope­
rację i czym się leczy.

Studium Trzeciego Wieku jest jed­
nym ze sposobów na uniknięcie letar­
gu prowadzącego nieuchronnie do 
starczej demencji. Tych, którzy do­
piero zaczynają marzyć o przejściu na 
emeryturę, też zachęcamy do pomocy 
w organizowaniu spotkań - niech  
uczą się zawczasu, jak zostać dziar­
skim i rześkim emerytem. Na starość 
jak znalazł.

Roman Blank

K omu pałac, komu 
szałas a komu niebo 

nad głową

Młdzicżowy tcalr amatorski PRO pro­
wadzony przez Jerzego Siecha wystąpił z 
kolejną premierą wystawiając Życie jaw ą  
Ernesta Brylla. Już po raz drugi pojawiła się 
ta sztuka w repertuarze PRO, z tym, że 
skład zespołu był za poprzedniej insceniza­
cji zupełnie inny.

Jak powiedział w kilku słowach przed 
spektaklem szef PRO powrót do Życia jawą  
nie wynika z jego przekonania o szczegól­
nej gcnialności tej sztuki, lecz jej nieustają­
cej aktualności.

Mówi ona bowiem głównie o władzy, o 
człowieku widzianym poprzez jej pryzmat
- jako rządzącym, bądź rządzonym. Mówi 
również o towarzyszących jej wynaturze­
niach, świadomym deformowaniu rzeczy­
wistości. O zakłamaniu propagandy, po- 
złotce luksusowych pozorów, trywialnej 
służalczości i hipokryzji dworu, samotności 
i chorobliwej (lccz nic pozbawionej pod­
staw) podejrzliwości władców.

W didaskaliach do prologu autor pisze: 
Zespół: aktorzy są jeszcze nadzy. Je­
szcze nikt nie odmienił się, nie ubrał 
w stanowiące potem o jego miejscu 
człowieczym odzienie. Na razie owe 
mundury, płaszcze, brokaty, łapcie, 

korony, pióra i parcianki - leżą zwalo­
ne na bezładną gromadę.

Kto pierwszy dopadnie tej gromady - 
wyrwie dla siebie gronostaje, kto da się 
wszystkim odepchnąć - przyodzieje się w 
parciankę, wyznaczając tym swoją społe­
czną rolę.Ci, co zajęli miejsce luksuso­
wych pasożytów, pychę władzy ukryją z 
iście orwellowską przewrotnością za fraze­
sami majacym i stanowić narkotyk dla tych, 
na których żerują: Oraczu pracowity, jak­
ie ś  ty szczęśliwy, tylko dla ciebie kwitną 
bujne niwy.

Po ustawionej na scenie drabinie wspi­
nają się dworacy i w tak oto przejrzyście 
zhierarchizowany sposób liżąc sobie zady 
(sic!) wygłaszają pochwałę prawdy, swo­
body i szczerości w stosunkach międzylu­
dzkich. A na samym dole Chłop i Baba 
poszturchiwani przez gorliwych żandar­
mów, uświadamiani są przez tychże o swej 
roli siły przewodniej.

Lccz przecież któregoś dnia koło histo­
rii odwraca tę drabinę do góry nogami. Czy 
coś się wtedy zmienia w porządku świata 
oprócz kolejności szczebli?

Dwór się łasi do nowego władcy uświa­
damiając mu przywileje wynikające z jego 
pozycji - a ów się w tym coraz bardziej 
rozsmakowuje. Coraz pilniej, podejrzli­
wiej rozgląda się, czy ktoś mu nie chce 
wyszarpnąć dopiero co lizanego tyłka - 
wyściełanego miękko stołka, na którym 
rozsiadł się był już tak wygodnie. Gotów 
nie spać, czuwać bez przerwy, żyć jawą - 
by nic ocknąć się tam, skąd się 
wydźwignął.

Złożony z licealistów i studentów ze­
spół PRO nie zdołał w pełni czytelnie i 
przekonywująco przekazać podtekstów 
sztuki, na co złożyły się nic tylko zrozu­
miałe niedostatki warsztatu aktorskiego, 
ale przede wszystkim brak możliwości te­
chnicznych. Wskazówki autorskie (np. 
trzypoziomowa sccna) i stylizowany 
wiersz zachęcają raczej do wyraźnego od­
dzielenia sceny i widowni. Sztuka Brylla 
grana w maleńkiej salce W OAK-u, wśród 
siedzącej wokół aktorów publiczności - nic 
przekazuje tyle, ile by mogła. Tym bar­
dziej, że aktorzy speszeni byli wyraźnie 
tłumionymi chichotami młodzieżowej wi­
downi reagującej w ten sposób na widok 
kolegów i znajomych w tak niecodzien­
nych pozach.

A czy sama sztuka rzeczywiście broni 
się wciąż dzisiaj swą aktualnością? No cóż, 
proszę włączyć telewizor.

Roman Blank



RODZINA KATYŃSKA

Obok drzwi do kościoła Świętego 
Wojciecha na planszy zapowiadającej 
wystawę K a tyń  doku m en ty  ludobój­
s tw a  widnieje reprodukcja przedsta­
wiająca sowiecki plakat propagando­
wy. Krasnoarm iejec wbija bagnet w 
szyję orła. Obok na mapie znane 
wszystkim Polakom nazwy miejsco­
wości podkreślone są czerwoną linią: 
Katyń, Charków, Miednoje, Ostasz­
ków, Kozielsk, Griazowiec.

W ystawa mieści się w niewielkiej 
salce przy bocznej nawie kościoła. 
Naprzeciow mosiężnej tablicy, której 
uroczyste odsłonięcie odbyło się trze­
ciego kwietnia 1993 r. Widnieje na 
niej napis:

Błogosławieni, którzy cierpią 
prześladowania dla sprawiedli­
w ości (ML 5-10). W hołdzie zamę­
czonym i pomordowanym przez 
sow ieckie NKWD i polskie służby 
bezp ieczeń stw a UBP w latach  
1939-1956 za wolną i niepodległą  
Polską.

ZW POS Oddział Białystok 12 VIII 
1990. Współtowarzysze więzienni.

Sprawa Katynia jest szczególnie 
wstydliwa dla minionego reżimu. Nie 
tylko dlatego, że dopuszczono się 
zbrodni, ale także dlatego, że przez 
wiele lat próbowano ją zatuszować. 
Piątego marca 1940 r. Biuro Politycz­
ne KC WKP (b) podjęło decyzję o wy­
mordowaniu kilkunastu tysięcy jeń­
ców Polaków, tylko dlatego, że byli 
polskimi oficerami, najczęściej rezer-

W rankingach popularności grup społe­
cznych i instytucji wojsko bije rekordy - 
cieszy się zaufaniem około osiemdziesię­
ciu procent Polaków. O zaletach wojska - 
innych niż tc, które potrzebne są na polu 
bitwy - można było przekonać się podczas 
występów zaproszonego do Białegostoku 
przez impresariat Wojewódzkiego Ośrod­
ka Animacji Kultury Reprezentacyjnego 
Zespołu Artystycznego Wojska Polskie­
go, który zaprezentował widowisko histo­
ryczne Orzeł Biały. Zespół liczący około 
stu osób składa się tylko w nicliczncj czę­
ści z zawodowych wojskowych. Niedługo 
będzie obchodził swoje 50-lccie; zaistniał 
równolegle z Armią Polską utworzoną nad 
Oką w 1943 r. Siady tej historii można było 
usłyszeć w pięknie zaśpiewanej pieśni Pły­
nie, płynie Oka i gdyby nie młody wiek 
wykonawców możnaby sądzić, że do ta­
kiej perfekcji doszli po półwieczu ćwiczeń 
i występów. Jednak program przedstawio­
ny białostockim widzom świadczy o jego 
modyfikacjach po 89 r. My Pierwsza Bry­
gada, Pierwsza Kadrowa, a nawet Boguro­
dzica i Witaj majowa jutrzenko należały do 
repertuaru wyrzuconego poza nawias "bu-

wy, a więc ludźmi wykształconymi. 
Zabrakło ich w powojennej Polsce w 
armii Andersa. W jakiej mierze decy­
zja o ich wymordowaniu zmierzała do 
wynarodowienia Polaków i pokrywa­
ła się z takimi samymi planami N ie­
miec wobec Polski?

Na wystawie prezentowane są ko­
pie dokumentów, z których wynika, 
kto personalnie podjął decyzję. Ludzi 
tych przez całe lata przedstawiano 
jako przyjaciół, a nawet dobroczyń­
ców Polski. W szystkie sowieckie do-

Zbrodnia milczenia

kumenty dotyczące Katynia do końca 
sowieckiego reżimu były opatrywane 
klauzulą tajności. Eksponowany jest 
projekt dokumentu nakazujący zni­
szczen ie  w szelk ich  dokum entów  
związanych ze zbrodniami NKWD. 
Całe szczęście, że dokumentu tego w 
końcu nie wydano.

W 1973 r., gdy w Londynie plano­
wano odsłonięcie pomnika ofiar Ka­
tynia ambasador ZSRR otrzymał in­
strukcję nakazującą mu podjęcie kro­
ków zmierzających do zaniechania  
budowy. Miał rozmawiać z najwy­
ższym i czynnikam i politycznym i 
Wielkiej Brytanii. W zniesienie po­
mnika w dokumencie nazwano a ferą , 
która miała wywołać oburzen ie  ludzi 
radzieckich. W olna P olska  - organ 
Związku Patriotów Polskich - pisała, 
że Katyń to zbrodnia hitlerowska. W

dującej" historii w PRL-u. Widowisko 
Orzeł Biały, które zgromadziło na trzech 
występach w hali Włókniarza około trzech 
tysięcy młodzieży zc szkół podstawowych 
i średnich z Białegostoku i okolic, zapre­
zentowało dziesięć wieków historii Polski 
w formie "lekkiej, łatwej i przyjemnej" 
czyli poprzez taniec i piosenki upamiętnia-

 

Za co kochamy 
wojsko

jącc ważne wydarzenia historyczne: Kon­
stytucję 3 Maja, powstania narodowe, I i II 
wojnę światową. Nie zabrakło też tych 
śpiewanych przy ognisku i na przyjęciach 
rodzinnych, jak Zakwitają pęki białych 
róż, Przybyli ułani pod okienko, Gdy pio­
senka szła do wojska. Towarzyszyły im 
śpiew i rytmiczne oklaski młodej widowni. 
Wydarzenia, rytmy, stroje i nastroje zmie­
niały się jak w kalejdoskopie, od poloneza 
przechodzono do oberka, od mazurka do 
charlestona. Dwugodzinny program za-

tzw. "księdze zapisów cenzorskich" 
jest tajna instrukcja nakazująca wy­
kreślanie z publikacji wszelkiech in­
formacji o zbrodni katyńskiej. Wg 
księgi zapisów była to zbrodnia h itle­
rowska.

Cenzorzy m usieli zwracać uwagę, 
żeby przy podaniu nazwiska ofiary 
Katynia data śmierci opiewała na li­
piec 1941 r., a więc okres, gdy teren 
Katynia zajęli Niemcy.

Prawdę znali wszyscy gensekowie 
komunistycznej partii: Stalin, Chru­
szczów, Breżniew, Andropow, Czer- 
nienko, Gorbaczow i żaden z nich nie 
zdecydował się na ujawnienie pra­
wdy.

Nie wiadomo, czy władze Wspól­
noty Niepodległych Państw zdecydo­
wałyby przyznać się do zbrodni, gdy­
by nie walka polityczna między Gor­
baczowem i Jelcynem. Warto dodać, 
że żyje trzech zbrodniarzy: najmłod­
szy ma osiem dziesiąt trzy lata, naj­
starszy dziewięćdziesiąt. Żyje kapi­
tan Piotr Soprunienko, enkawudzi­
sta, który podpisywał listy wysyła­
nych na egzekucję.

Oprócz dokumentów na wystawie 
można obejrzeć pamiątki po zamor­
dowanych: zdjęcia, listy, przedmioty 
osobiste, znalezione w trakcie ekshu­
macji.

Z wystawy w kościele Św. Wojcie­
cha m ożna dow iedzieć się w iele, 
zwłaszcza o kłam stwach, propagan­
dzie i manipulacji.

Waldemar Fiedorowicz

chwycał feerią barw, perfekcją i znakomitą 
kondycją zespołu.

Ale z oceną zespołu jest tak jak z 
wojskiem, które jedni lubią, a drudzy 
nie i przypuszczam, że to te same 
cechy wywołują zarówno sympatię 
ja k  i a n ty p a tię . S tereo typ ow ość  
(wielki finał to oczywiście P iękn a  n a ­
sza  P o lska  ca la), wykorzystywanie 
znanych motywów, szablonowy pa­
triotyzm, dziarski krok i mundury - 
nie wszystkim  przypadły do gustu. 
Trzynasto-letnia córka mojej znajo­
mej zapytana co jej się podobało, od­
powiedziała - d yryg en t i ch łopiec sie­
d zą c y  d w a  rzęd y  p rzed e  m ną. Siedzą­
cy obok mnie jak mumia chłopiec (w 
przeciwieństwie do rozbawionej wi­
downi) powiedział, że występ mu się  
nie podobał - on lubi muzykę dysko­
tekową. Obawiam się, że wojsko nie 
będzie miało z niego pożytku. No chy­
ba że powstanie także R eprezen ta ­
cyjn y Z espó ł M u zyk i Pop.

Iwona Wąsowicz Szczepaniak



I ja tak myślę

Mleko z telefonu
Były minister łączności, a zarazem  

jeszcze dalej były wicewojewoda bia­
łostocki Jerzy Slezak, w  swoim  progra­
mie wyborczym na posła naobiecywał 
mnóstwo różnych rzeczy, których - jak 
każdy polityk dużego formatu - nie 
miał zamiaru dotrzymać. Jedną z ta­
kich obiecanek było zainstalowanie w  
Białym stoku now oczesnych central 
telefonicznych, takich co to za przyciś­
nięciem guzika połączą nas z całym  
światem, a m oże nawet z Rosją. Tym­
czasem słyszalność z dzielnicy Piasta 
do dzielnicy Piasta jest nadal jak - nie 
przymierzając - odbiór naw oływ ań  
wyborców przez posłów. Ponoć w  Bia­
łymstoku instalowane są hiszpańskie 
centrale dzielnicowe, które potem po­
łączone zostaną w  wielką sieć, ale tym­
czasem świat będzie już na etapie roz­
woju tzw. programu 70. Ma on polegać 
na tym, że cała łączność telefoniczna, 
komputerowa i faksowa odbywać się 
będzie za pośrednictwem siedemdzie­
sięciu stacji kosmicznych, oplatających 
kulę ziemską, a może nawet coś jesz-

Pierwszego maja 
koło Kościoła

Piątkowy wiec i manifestacje po­
przedzone zostaną mszami w intencji 
bezrobotnych i świata pracy w prawo­
sławnej cerkwi Św. Mikołaja (godz. 9) 
i kościele farnym (godz. 10) (...)

Z nieoficjalnych informacji wyni­
ka, że w białostockiej manifestacji 
weźmie udział m.in. poseł Włodzi­
mierz Cimoszewicz - pisała Gazeta 
Współczesna w ubiegłym roku.

W manifestacji pierwszomajowej 
wzięło udział około trzech tysięcy 
osób.

- Za kilkanaście dni - mówił do 
zgromadzonych poseł (Włodzimierz 
Cimoszewicz przyp. red.) - powstanie 
ugrupowanie lewicowe ponad dotych­
czasowymi niezrozumiałymi ju ż spo­
rami historycznymi.

Według relacji w Gazecie Współ­
czesnej uczestnicy pochodu żądali po­
wstrzymania klerykalizmu, chociaż 
pochód poprzedziły msze w kościele i 
cerkwi .

Czy jest w tym jakaś dwuznacz­
ność?

Włodzimierz Cijnoszewicz na po­
siedzeniu  Rady Europy w dniu 
2.02.1993 r. powiedział: Niestety mój 
kraj staje się przykładem rosnącej

cze. Jak wiadomo, w  takich progra­
mach kluczową rolę odgrywają służby 
specjalne, a te niechętnie ujawniają 
wszystkie dane.

W szystko wskazuje na to jednak, że 
nasze pokolenie nie doczeka już zaba­
wek pozw alających, przy pom ocy  
przenośnego aparatu, na przełączenie 
dom owego telewizora na jakąś stację 
telewizyjną w  Pekinie, Tokio czy stanie 
Oklahoma. N ie wymagamy zbyt dużo
- dajcie nam tylko dobre połączenie 
dzielnicy Piasta z dzielnicą Piasta, a 
jakby przy okazji łatwo dało się do­
dzwonić do Chicago, to też nie mieli­
byśmy nic przeciwko temu.

Kilka tygodni temu zamów i łem roz­
m ow ę z wsią Turośl w  woj. łomżyń­
skim, mieszczącą się gdzieś w  mro­
kach Puszczy Piskiej, a dokładniej - 
Puszczy Kurpiowskiej. W prawdzie 
Białystok łączył mnie blisko dwie go­
dziny, ale za to zdumiony byłem jako­
ścią połączenia. Już byłem gotów uca­
łować byłego ministra Ślęzaka w  sam 
czubek brody gdy okazało się, że to w  
Turośli - dzięki programowi holender­
skiemu - zainstalowano nowoczesną 
centralę telefoniczną. Żeby było śmie­
szniej, program nie dotyczy telefoniza-

nietolerancji religijnej, braku posza­
nowania dla odmiennego zachowa­
nia i przekonań. Dzieje się tak z powo­
du działalności świeckich i kościel­
nych polityków, którzy postawili sobie 
za zadanie narzucenie swoich norm 
światopoglądowych i religijnych jako 
norm prawnych...

Czy w Polsce widział ktoś ministra 
lub posła w sutannie? Czy są zatem w 
Polsce politycy kościelni? Czy Kościół 
kiedykolwiek dążył do objęcia władzy 
świeckiej?

W okresie Rzeczypospolitej szla­
checkiej, w czasie bezkrólewia, wła­
dzę królewską obejmował prymas. 
Ale nie było wypadku, aby prymas 
został wybrany na króla. W ogóle Ko­
ściół katolicki - z jednym wyjątkiem: 
państwo Indian Guarani - nie utwo­
rzył państwa teokratycznego. Czy za­
tem grozi nam władza Kościoła?

Co szczególnie boli lewicę? Wpływ 
Kościoła na wiernych, który cywilizo­
wana rzekoma lewica chciałaby wy­
eliminować, a przynajmniej zreduko­
wać - jak za komuny. Najlepiej było­
by, aby ksiądz udzielał ślubów, 
chrzcił dzieci, uczestniczył w pogrze­
bach i to wszystko, a ludzie wierzący 
należeli do partii... socjalistycznej.

Czy katolicy mają prawo do two­
rzenia własnych partii chrześcijań- 
sko-demokratycznych? W całym

cji, ale nowoczesnej produkcji mleka 
bez zarazków i proszku ixi. Tym Ho­
lendrom - i mieszkańcom Turośli - coś 
się chyba z dobrobytu na mózgi rzuci­
ło: zdrowe mleko utożsamili sobie z 
łącznością telefoniczną. Kiedy jednak 
zapytałem przez telefon, dlaczego mu­
siałem czekać dw ie godziny na połą­
czenie z tą wspaniałą aparaturą odpo­
w ie d z ia n o  m i, że  zadaję g łu p ie  
pytania, skoro mieszkam w  Białymsto­
ku. Niby, że powinienem znać stan te­
chniczny sw oich wschodnich urzą­
dzeń.

Tymczasem na moim rachunku tele­
fonicznym abonament powiększył się 
do 90 tys. zł, a jednocześnie utrzymana 
została - jeżeli nie zmniejszona - liczba 
rozmów, które mogę za te pieniądze 
odbyć. Co się stanie, kiedy wprowadzą 
VAT, wolę nie myśleć. Bo u nas jest tak 
jak przed laty: najpierw dajcie pienią­
dze, a potem poprawimy jakość usług. 
Żeby odwrotnie? N igdy w życiu. Po to 
trzeba jechać do N ow ego Jorku albo 
Turośli.

Jacek Grun

cywilizowanym świecie takie prawa 
mają.

Można jeszcze zapytać o paragrafy 
wynikające z dogmatów wiary i norm 
światopoglądowych, z którymi lewica 
się nie zgadza. Bo zgadza się przecież 
z przykazaniami: nie zabijaj, nie 
kradnij, nie mów fałszywego świadec­
twa przeciw bliźniemu swemu.

Dlaczego poseł przedstawia swój 
kraj w taki sposób jakby prawa w 
Polsce nie uchwalał Sejmu, w którego 
obradach poseł uczestniczy?

Jest jeszcze inna kwestia. To nie­
prawda, że Zachód o nas mówi lub 
nami się interesuje. W prestiżowych 
gazetach zachodnich ukazują się w 
tygodniu trzy, cztery informacje o 
Polsce. Większy artykuł - raz na kilka 
miesięcy. W gruncie rzeczy o tym co 
dzieje się w naszym kraju, informuje­
my my i przypisywanie naszemu 
krajowi fundamentalizmu katolickie­
go, który na Zachodzie rozumie się 
zupełnie tak, jak islamski, służy wy­
łącznie polskiej1 polityce wewnętrz­
nej. Tylko dlaczego musi to godzić w 
międzynarodowy prestiż naszego 
kraju?



DRODZY 
WIDEOMANI!

Wszyscy miłośnicy X Muzy z wielką 
niecierpliwością oczekują każdego ro­
ku na wieści z Los Angeles, gdzie od 
ponad sześćdziesięciu lat przyznawa­
ne są najbardziej prestiżowe nagrody 
filmowe - słynne Oscary. Również i w 
tym roku członkowie Akademii Filmo­
wej mieli duże kłopoty z wytypowaniem 
i nagrodzeniem najlepszych artystów 
w poszczególnych kategoriach.

W poniedziałek 29 marca wszystko 
stało się jasne. Tym razem opinie kry­
tyki filmowej i widzów były raczej zgod­
ne. Zwyciężyli ogólni faworyci i był to 
chyba jeden z najbardziej sprawiedli­
wych werdyktów ostatnich lat. Oczywi­
ście możnaby dyskutować nad słusz­
nością niektórych decyzji, ale jak to 
zwykle bywa - kontrowersji nie da się 
uniknąć. Tak więc proponuję Państwu 
przypomnienie sobie, kto i w jakiej ka­
tegorii otrzymał to zaszczytne filmowe 
wyróżnienie.

Zgodnie z przewidywaniami najwię­
kszym zwycięzcą i bohaterem uroczy­
stości był Clint Eastwood oraz jego 
film Unforgiven, który otrzymał nomi­
nację aż w dziewięciu kategoriach. Ob-

KOMPAKTOWISKO
Odwiedziłem ostatnio małą księga­

renkę "Pod Balonem" w pawilonach 
handlowych PARK w Białymstoku, tuż 
obok dworca PKS, która powoli prze­
kształca się w sklep muzyczny z płyta­
mi CD oraz kasetami magnetofonowy­
mi. Prowadzi także komis płyt CD, co 
jest zjawiskiem dosyć niecodziennym 
chociaż w przyszłości nieuniknionym. 
"Pod Balonem" można dostać sporo 
ciekawych pozycji bluesowych i jazzo­
wych. Do takich super atrakcji należy 
niewątpliwie...

DAVE GRUSIN - 'T he 
Gershwin Connection"

Przepięknie wydany CD wraz z 
wielostronicowym albumem zawiera
13 kompozycji Gershwina, w zasadzie 
samych przebojów, w mistrzowskim 
wydaniu Grusina i kilku kumpli. Dave 
Grusin to amerykański pianista jazzo­
wy, który karierę zaczynał w latach 60. 
u boku Óuincy Jonesa. Dzisiaj to soli­
sta pełną gębą. A towarzyszą mu na 
płycie takie sławy jak: Chick Corea, 
Lee Ritenour, Gary Burton, John Patti- 
tucci i Dave Weckl. Z tymi dwoma 
ostatnimi Corea nagrał kilka płyt z cyklu 
Acoustic Band. Gershwin zagrany jest 
tu niezwykle nowocześnie i jeżeli na­
wet jego kompozycja zaczyna się od

raz Eastwooda jest kolejnym wester­
nem, który w ciągu ostatnich lat zdobył 
prestiżową nagrodę. Przed dwoma laty 
podobne wyróżnienie spotkało Tań­
czącego z wilkami K. Costnera. Czyż­
by więc powrót na ekrany kin westernu
- gatunku kiedyś tak uwielbianego 
przez widzów?

Kolejnym wygranym był Al Pacino. 
"Mały - wielki człowiek" Hollywood oka­
zał się bezkonkurencyjny wśród pięciu 
nominowanych aktorów. Jego kreacja 
niewidomego w pięknym filmie M. Bre- 
sta Zapach kobiety nie pozostawiała 
cienia wątpliwości, kogo należy uhono­
rować Oscarem. Była to pierwsza złota 
statuetka, jaką Ąl Pacino otrzymał w 
swojej karierze. Że była to nagroda w 
pełni zasłużona - dowiodła owacja 
zgromadzonej publiczności.

Nie mniejsze brawa zebrała wspa­
niała brytyjska aktorka - Emma Thom­
pson, której rola w filmie J. lvory pt. 
Howards end wzbudziła zachwyt i po­
dziw wśród krytyków.

Kolejną wielką postacią gali był nie­
zrównany mistrz kina światowego - Fe­
derico Fellini. Amerykańska widow­
nia, której zapewne w większości obce 
są filmy włoskiego reżysera, nagrodzi­
ła laureata za całokształt twórczości 
gromkimi brawami. Całą uroczystość,

partii orkiestrowej bądź fortepianu ad 
libitum, potem - gdy dochodzi sekcja - 
zaczyna się robić naprawdę gorąco. 
Jest to najbardziej nowoczesne wyko­
nanie Gershwina, bez żadnych jednak 
udziwnień i free-jazzowych zadęć. 
Świetny, mocno swingujący jazz z po­
łam anym  rytmem i niewiarygodną  
wręcz pracą sekcji. Po dłuższym gru­
powym słuchaniu w gronie jazz-fanów  
orzekliśmy, że najbardziej podoba nam 
się My Man’s Gone Now.

BUDKA SUFLERA: 
CISZA

Na ten CD wielbiciele zespołu - albo 
tylko tytułowego utworu Cisza - czekali 
dość długo. Jest to jeden z nielicznych 
dziś przypadków, gdy piosenka naj­
pierw miesiącami biega po antenie ra­
diowej, a dopiero potem ukazuje się na 
krążku. Najczęściej bowiem wraz z ra­
diową premierą pojawia się płyta bądź 
tylko kaseta. Płytę Budki natomiast 
drukowała amerykańska wytwórnia 
"Columbia" na zlecenie i były pewne 
perturbacje z terminami. W  dodatku 
pojawił się jakiś polonijny pirat, który 
wydał - także drukowaną przez "Co­
lumbię" - czwórkę zespołu z piosenką 
Twoje radio, kopiując nieświadomie lo­
go firmy. Na zlecenie "C" faceta przy- 
skrzyniono. A w USA za piractwo idzie 
się do pudełka.

jak już bywało w latach ubiegłych, pro­
wadził w znakomity, dowcipny sposób 
łubiany amerykański aktor komediowy
- Billy Crystal.

Na zakończenie chciałbym Państwu 
zaproponować obejrzenie kilku filmów, 
które już się pojawiły w wypożyczal­
niach, bądź niebawem ukażą się na 
kasetach wideo, a są w jakiś sposób 
związane z laureatami tegorocznej 
edycji Oscarów. Gorąco zachęcam do 
obejrzenia  następujących pozycji: 
świetnego dreszczowca Umrzeć po- 
wtórniez EmmąThompson w roli głów­
nej, filmu akcji pt. Niewygodny świadek 
z typową męską rolą G. Hackmana, 
zabawnej komedii Mój kuzyn Vinny z 
tegoroczną zdobywczynią Oscara za  
drugoplanową rolę żeńską-- M. Tomei. 
A jeżeli nie widzieliście jeszcze Pań­
stwo Draculi F.F. Coppoli, to wypada 
wybrać się do kina i utwierdzić się w 
przekonaniu, że uhonorowanie filmu 
statuetkami za kostiumy, charakte­
ryzację i efekty dźwiękowe nie było 
dziełem przypadku.

Życzę Państwu wielu wrażeń przed 
dużym bądź małym ekranem.

Krzysztof Perkowski

Cisza to kilkanaście piosenek, na­
granych w studiu Lubelskiego Radia i 
dodatkowo wyczyszczonych w USA. 
Tytułowy utwór jest dziś hitem radio­
wym i telewizyjnym, ale i pozostałe 
kompozycje Romualda Lipki zasługują 
na piątkę z plusem. Może oprócz Ra­
dia, które uważam za pozostałość z 
czasów, gdy wokalistykę z Budką upra­
wiał amatorsko Czystaw.

NINA SIMONE: MY 
BABY JUST CARES 

FOR ME
To płyta dla smakoszy, miłośników 

profesjonalnej wokalistyki jazzowej i 
bluesowej. Nina Simone, dzisiaj już 
prawie zapomniana gwiazda czarnego 
jazzu, nagle pojawiła się - ale w formie 
plastelinowej kukiełki - w znakomicie 
zrobionym teledysku MTV, właśnie z 
tytułowym standardem Kahna i Dona- 
Idsona. To ten filmik, w którym kotek 
usiłuje dostać się do nocnego klubu, 
gdzie śpiewa plastelinowa kotka-Simo- 
ne. Na płycie ponadto 13 innych  
standardów, część nagrana w niepo­
wtarzalnej atmosferze nowojorskich 
klubów. Kupując taką płytę pamiętajcie
- dziś nikt już tak nie śpiewa.

Mr CD



Weekendowe wydania Porannego 
od niedawna mają większą ilość stron, 
które zapełn ione są przedrukam i. 
Szesnastego kwietnia przedrukowano 
ogromny artykuł z Polityki o najbogat­
szych ludziach w Polsce. W sumie dwie 
gazetowe strony.

Kupować "Poranny" czy "Polity­
kę"?

*
Lustrację seksualną rozpoczęto w 

kraju - czytamy w Bełkotniku. Pierwszy 
został zlustrowany Jarosław Kaczyń­
ski. Obiekt lustracji nie zgodził się z jej 
wynikiem i pozwał do sądu prezydenta 
Wałęsę oraz Jerzego Urbana, za po­
mówienie o homoseksualizm. Od pier­
wszego zażądał 100 milionów, od dru­
giego - miliarda odszkodowania.

Zdaniem Bełkotnika to raczej homo­
seksualiści powinni pozwać prezyden­
ta i redaktora do sądu za sugestię, że 
w ich szeregach mogła się znaleźć po­
dobna osobistość - pisze Poranny w 
satyrycznej rubryce zwanej Belkotni- 
kiem.

Jeżeli ktoś pozwie redaktora Beł­
kotnika do sądu, zażąda odszkodo­
wania coś około miliona.*

Czasy, gdy dziennikarzom (przynaj­
mniej w Gazecie) mówiono co powinni, 
przeszły już do historii- pisze Grzegorz 
Daszuta, sekretarz redakcji "Gazety 
Współczesnej".

Teraz mówią, czego nie powinni.

Plamy, plotki, 
anegdotki

Felietonista Kuriera (Jacek Grun 
przyp. red.) stwierdza też, że nie rozu­
mie wypowiedzi udzielonej kiedyś Ga­
zecie przez prezesa ZNP. Trudno, to 
już nie nasza wina - pisze Grzegorz 
Daszuta na łamach Współczesnej.

Jeżeli ktoś nie rozumie co mówi 
nauczyciel, jest to z pewnością wina 
dziecka. *

25 kwietnia br. na przejściu drogo­

wym w Ogrodnikach pobito dziewięciu 
Polaków. Policja litewska nie interwe­
niowała.

Rekrutują ją bowiem wśród lite­
wskiej mafii. *

Relacje z protestów robotniczych na 
Zachodzie świadczą, że kapitalizm 
chyli się ku upadkowi - stwierdził Bogu­
mił Bryczek ze Związku Komunistów 
Polskich.

O świetlanej przyszłości komuni­
zmu nie powiedział nic.*

Nie odmawiam komunistom prawa 
do udziału w życiu publicznym. Ale for­
macja ta powinna być traktowana tak 
jak neofaszyści w parlamencie włoskim
- powiedział poseł M arek Jurek z 
ZChN.

W Polsce komuniści próbują zro­
bić to z ZChN-em.*

Przy szosie między Chrabołami a 
Rybołami znajduje się Zajazd Zagłoba 
i bar Azja.

Jest propozycja aby kolejne lokale 
przy tej trasie nazwać: Kmicic i Ociec 
Prać.

POZIOMO
3. pojazd jednośladowy; 6. sportowe 
konkurencje; 7. owoc południowy; 8. 
czcionka szesnastopunktowa; 9. robot­
nicza lub fortepianu; 12. nóż kuchenny; 
15. świta; 16. w żegludze - słupek do 
nakładania cum na nabrzeżu, pachoł; 
17. worek ze skóry przeznaczony do 
transportowania cieczy; 18; lalka.

PIONOWO
1. walor; 2. dawka, doza; 3. spełniała w 
bajce życzenia jego i jego żony; 4. nie 
chciała Niemca; 5. świadczenie z ZUS- 
u; 10. gąsiennica; 11. ptak drapieżny; 
12. podejrzany osobnik; 13. trakt; 14. 
dźwignia z rączką, np. w katarynce.

Litery uporządkowane od 1 do 20 utwo­
rzą ostatnią część hasła - dokończenie 
myśli Stanisława Jerzego Leca. Roz­
wiązanie wraz z kuponami prosimy 
nadsyłać do dnia 20 maja 1993 r. na 
kartkach pocztowych.

KUPON NR 4 
200 tys. zł



POWIEDZ, JAKIE 
DRZEWO LUBISZ?

U podobanie sobie jakiegoś określo­
nego drzewa nie jest tylko przypad­
kiem. Poniższa zabawa psychologicz­
na opiera się na fakcie, iż wybór taki 
ujawnia pewne cechy charakteru. Zde­
cyduj się, które z ośmiu drzew zasa­
dziłbyś (zasadziłabyś) najchętniej w 
ogrodzie i pielęgnował (pielęgnowała) 
przez całe życie.

1. BRZOZA
2. CYPRYS
3. DĄB
4. JODŁA
5. KASZTANOWIEC
6. PALMA
7. SEKWOJA
8. TOPOLA

1. Brzoza
To urocze drzewo lubi wielu ludzi, w 

większości jednak ci, którym niełatwo 
przychodzi znajdowanie dobrych roz­
wiązań, którzy nie potrafią lub nie chcą 
się przystosować, są subtelni, mają 
zwiększoną potrzebę poczucia bezpie­
czeństwa. Ludzie tacy często są zapa­
trzeni w swoje dzieciństwo lub mło­
dość. Są nostalgiczni. Mają oni swój 
styl, dobry smak, potrafią dobrze dora­
dzać innym. Są aktywni erotycznie i 
pełni fantazji. Są skryci, ale lubią nie­
spodzianki i maskaradę. Brakuje im 
bezwzględności, przenikliwości i upo­
ru.

2. Cyprys
Umiłowanie cyprysów oznacza po­

trzebę silnych uczuć. Ludzie preferują­
cy cyprysy mają określone iaeały i za­
sady. Są notorycznymi marzycielami. 
Często bujają w obłokach, praktycznie 
są bardzo daleko myślami od spraw 
codziennych. Są bardzo interesujący, 
delikatni, czuli, nienawidzą konfliktów i 
sporów. Najczęściej brakuje im nastę­
pujących cech charakteru: cierpliwo­
ści, wytrwałości i poczucia rzeczywi­
stości.

3 . Dąb
Żadnemu innemu drzewu nie przypi­

suje się tylu cech, co dębowi. Kto ko­
cha dęby, chce być silny (ale nie jest), 
szuka u innych oparcia (u siebie nie 
znajduje). Ludzie tego typu uważani są 
za bojaźliwych, powściągliwych, ustę­
pliwych, towarzyskich i oddanych. Nie 
tolerujązmian, lubią rzeczy i przedmio­
ty trwałe. Takie "solidne" charaktery 
najczęściej cechuje miłość do przyrody 
(zachody słońca), nie tylko znoszą do­
brze samotność, ale jej szukają. Są to 
ludzie z "wielką" duszą. Brakuje im naj­
częściej: tolerancji i zdolności do szyb­
kiej reakcji.

4. Jodła
Ci, którzy uwielbiają to drzewo, są w 

większości trochę zastraszeni w swo­
ich stosunkach z otoczeniem. Często 
zachowują się z rezerwą. W przyjaźni 
potrafią być wierni i nie zawodzą. W 
pracy jak i w życiu prywatnym całkiem 
normalni, nieskomplikowani i niekonfli-

ktowi. Z reguły są tradycjonalistami, 
dobrze dopasowują się do otoczenia. 
Lubią porządek. Mają niezbyt silnie 
rozwiniętą ambicję. Są mało wymaga­
jący. Sukces jest dla nich równoznacz­
ny ze szczęściem. Mało ryzykują, rzad­
ko wydają pieniądze na hazard. Naj­
częściej brakuje im następujących 
cech charakteru: siły woli, poczucia 
bezpieczeństwa, gotowości do pono­
szenia ofiar.

5. Kasztanowiec
Drzewo to ze swoimi pięknymi liść­

mi, kwiatami i wspaniałymi brązowymi 
owocami jest "drzewem dzieciństwa". 
Ludzie, którzy lubią to drzewo, są 
ludźmi subtelnymi, kochają dzieci i 
zwierzęta, są cierpliwi i wyrozumiali. 
Cechuje ich rozwaga i życzliwość oraz 
niezłomność. Zawsze szukają ugody, 
zawsze są gotowi do kompromisu, są 
bardzo oddani. Często uważa się ich 
za konserwatywnych, ale tylko w zna­
czeniu nieco żartobliwym. Brakuje im 
nieco zamiłowania do ryzyka i rozma­
chu życiowego.

6. Palma
Ludzie lubiący palmy są aktywni, ko­

chają przyrodę, łatwo ich wprowadzić 
w błąd. Są uczynni, niczym się nie 
zrażają, zawsze ciekawi nowego, nie­
nawidzą dnia powszedniego i rutyny. 
Najczęściej są bardzo aktywni erotycz­
nie. Mają krytyczny stosunek do życia. 
Czułą duszę i serce łączą z rozma­
chem i gotowością podjęcia każdego 
ryzyka. Najczęściej brakuje im nastę­
pujących cech: cierpliwości, wytrwało­
ści i kompromisowości.

7 . Sekwoja
Jest to drzewo indywidualistów, ludzi 

skomplikowanych, samotników i bun­
towników. W umysłach tych, całkiem 
nie potrafiących się przystosować, lu­
dzi - ciągle ścierają się ze sobą naj­
przeróżniejsze tendencje i dążenia. 
Mogą być jednocześnie wielkoduszni i 
małostkowi, odważni i strachliwi, reali­
styczni i oderwani od rzeczywistości, 
interesowni i bezinteresowni. Te nie­
spokojne duchy są najbardziej toleran­
cyjnymi ludźmi, jakich tylko sobie moż­
na wyobrazić. Przede wszystkim są to­
lerancyjni w stosunku do siebie. Naj­
częściej brakuje im następujących 
cech charakteru: prostoty, ambicji, 
umiejętności osiągania celów.

8 . Topola
Te szybko rosnące drzewa (nie- 

wymagające), są wybierane przez ludzi 
rozważnych, przejawiających zrozu­
mienie dla świata i przyrody. Przejawia­
ją oni konwencjonalne ideały. Są mie­
szczanami, w najlepszym rozumieniu 
tego słowa. Mają zrozumienie dla po­
trzeb innych. Nigdy się nie "wychylają"
- z reguły należą do "milczącej większo­
ści". Potrafią nad każdym zdarzeniem 
przejść do porządku dziennego. Ich ży­
cie jest ściśle żwiązane z ludźmi, do­
brze czują się w dużym towarzystwie. 
Lubią zmiany. Z reguły brakuje im nieco 
fantazji, wyrozumiałości wobec "od­
mieńców" oraz umiejętności krytyczne­
go spojrzenia na siebie samego.

 
Już starożytni 

Grecy
Filip Macedoński mawiał, że lepszy 
obóz jeleni pod wodza lwa niz obóz 
lwów pod wodza jelenia.* * *
Tyran Dionizjusz spytał Arystypa, 
czemu to filozofowie przychodzą do 
drzwi bogaczy, a bogacze nigdy nic 
przychodzą do drzwi filozofów.
- Bo filozofowie wiedza, czego im 
trzeba, a bogacze nie wiedza - odpo­
wiedział Arystyp.* * *
Filokscnosa wtrącił tyran Dionizjusz 
do kamieniołomów za to, że krytyko­
wał jego poezje. Później wezwał zno­
wu i kazał słuchać. Filoksenos po 
chwili powstał z miejsca. Dionizjusz 
spytał go:
- A ty dokąd ?
- Do kamieniołomów.

* * *
Leonidas usłyszawszy, żestrzały Per­
sów zakryły słońce, powiedział:
- To przyjemne - będziemy walczyli 
cieniu. * * *
Pytał ktoś Sokratesa, czy ma się żenić, 
czy nie.
- Jakkolwiek postąpisz, będziesz żało­
wał - powiedział.* * *
Ktoś mówił o Eurypidesie, że jest wro­
giem kobiet.
Na to Sofokles:
-A le  nie w łóżku!* * *
Simonides mówił, że nigdy nic żało­
wał tego, iż milczał, ale często tego, iż 
mówił.

* * *
- Aleś ty szpetną żonę poślubił, Kroko- 
sie!
- Nie, tylko w ino pijem y :a słabe.

Pytano Gcncaosa, jakie statki sa naj­
bezpieczniejsze.
- Wyciągnięte na ląd - odparł.* * *
Talcs z Miletu zapytany, czemu nie 
ma dzieci, odpowiedział:
- Z miłości do dzieci.
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KOMPUTERY
DLA CIEBIE 

I TWOJEGO DZIECKA

C 64 II

ATRAKCYJNE CENY

SPRZEDAŻ RATALNA

KOMPLEKSOWA 
OBSŁUGA

PORADY FACHOWE

MONITORY, AKCESORIA, 
OPROGRAMOWANIE, DYSKIETK I

COMMODORE VGS,

AMIGA
- 500
- 600 
-  1200
- CD/TV

PC 386/486 SX/DX

"KOLON"  s p . z o . o .
Białystok ul. Lipowa 10 (dawny Polski Len)

tel. 326 - 236 
czynny codziennie od 9 do 18 

w soboty od 10 do 14


